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Rozkład pociągów. 


| Wychodzą z Łodzi: o godz. 12.31, 6.44**, 7.12*, 
12.43, 3.05*, 6.02**, 7.28. 

Przychodzą de Łodzi: o godz. 3.09, 5.06, 
8.06*, 9.32, 10.25**, 3.52, 5.03, 8.22", 11.02**. 

Uwagi. Godziny wydrukowane tłustym drukiem 
óznaczają czas od 6 wieczorem do 6 rano. 

Pociągi, oznaczone *, nie mają bezpośredniej komu- 
nikacyi z Warszawą; pociągi, oznaczone **, 
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przesiadania się w Koluszkach. 

W niedziele, święta i dni galowe kursują 
pociągi komunikacyi miejscowej: Ne 22 odchodzi z Łodzi 
o g. 8 m. 34 rano, przychodzi do Koluszek o g. 9 m. 38 
rano; X% 23 odchodzi z Koluszek o g. 8 m. 48 wieczo- 
rem, przychodzi do Łodzi o godz. 10 wieczorem. 


Przegląd polityczny. 


Najwięeej sensacyjną sprawą dni ostatnich 
była deklaracyn połskich członków sejmu pra- 
skiego, doręczona rządowi pruskiemu przez wice- 
marszałka sejmu szambelana Teodora Żółkow- 
skiego, Jak wiadomo, w czasie pobytu cesarza 
Wilhelma we września w Poznaniu zapowie- 

i dziano przyjęcie w gmachu Stanów prowincyo- 
nalnych. Wobec tego, że cesarz Wilhelm ma 

wygłosić w Poznaniu mowę programową w spra- 
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| Łódź, 1 lipca, 
f 
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wie polskiej, treść której łatwo przewidzieć po 
słynnej mowie malborskiej, polscy członkowie 
sejmu po odbytej wspólnej naradzie postanowili 
jednogłośnie nie brać udziała w uroczystości i 
wytłómaczyć się pośrednio przez instancyę rzą- 
dową cesarzowi z tego kroku za pomocą odpo- 
wiedniej deklaracyi, złożonej w ręce jednego 
z wyższych urzędników dworskich. Deklaratya 
ta w przekładzie brzmi jak następuje: 
KEkseelencyol 
Ponieważ zdaje się być pewnem, że podczas 
zbliżającego się pobytu cesarza, także stanom 
prowincyonalnym mą przypaść w udziale wyso- 
ki zaszezyt powitania najj. pana, cesarza i kró- 
la, w gmachu Stanów w Poznania, przeto, aby 
później nie wprowadzić może zamieszania w naj- 
wyższe dyspozycye, poczuwamy się do obowiąz- 
ku już dzisiaj złożyć W. Ekscelencyi następu- 
jące oświadczenie: 

4% Nowemi ustawodawczemi zarządzeniami prze- 
ciw polakom, jako też zarzutem, uczynionym 
nam przez najj. pana, a głęboko przez nas od- 
czutym, ciężko stroskani, nie możemy # rado- 

, snem uczuciem stanąć przed obliczem naszego 
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Gienik plbytzoy, przemysłowy, tktnomiezny, gpłeozny I Steradki, Ilustrowany, 


Poniedzialek, dnia 24 czerwca (7 lipca) 1902 r. 


Kantory: własny w Warszawie, Wspólna 32; w Pabianicach u p. Łękawskiej; 
w Zgierzu u p. lkierta. 


najmiłościwszego cesarza i króla. Obecni, mąci- 
libyśmy tylko żałobą wesele uroczystości. Dla- 
tego też widzimy się zniewoleni prosić W. Eksce- 
lencyę, abyś zechciał usprawiedliwić w najw. 
miejscu naszą nieobecność. 

Mimo wszelkich zarządzeń, których celem 
nasze narodowe i materyalne upośledzenie na 
ojczystej ziemi, eo więcej, które nawet serca nie- 
letnich dzieci obrały sobie za harcownię walk 
politycznych i religijnych, cheemy, pamiętni 
Boskich przykazań i nadal być j. c. m., cesarza 
i pana wiernymi poddanymi. 

Ponieważ w naszym stosunku zarówno do 
państwa, jak do najwyż. osoby monarchy nie 
poczuwamy się do żaduej winy; ponieważ przy- 
pisywane nam chęci oderwania się lub zmiany 
istniejącego stanu monarchii, jako bezpodstawne 
oszezerstwo, z oburzeniem od nas odrzucamy — 
przeto, ufni we wszechmóe najwyższego losów 


Judzkich Kierownika, jako też w niejednokrotnie 


na, z ealą pewnością czekamy godziny, gdy roz- 
płynie się sztuczna mgławica, jaka nas otoczyła, 
a czystość naszych myśli, jako obywateli pań- 
stwa i poddanych, zajaśnieje przed oczami ce- 
garza i króla. Wówczas będziemy wreszcie 
w tem położeniu, którego dzisiaj pragniemy, kie- 
dy wierni naszemu kościołowi, wierni naszej na- 
rodowości, przy której chcemy wytrwać aż do 
ostatniego tehnienia —będziem mogli j. e. m. na- 
szemu najmił pana przynieść w dani nietylko 
wierność, jak obecnie, ale także szczerą radość 
i wdzięczność; kiedy w pokoju i wzajemnym 
szacunku wspólnie z naszymi niemieckimi współ- 
obywatelami nad wewnętrznem ustaleniem bu- 
dowy państwa będziemy mogli pracować. 
Deklaracya powyższa, trzymana w tonie po- 
ważnym, napisana z silnem poczuciem godności 
narodowej, w sferach polskich wywaria jaknaj- 


korzystniejsze wrażenie, w sferach niemieckich 
bądź zaniepokojenie, bądź osłupienie. Pisma 
z obozu hakaty zaczną znowu zapewne trąbić 


o bucię sarmackiej. 

— Sposób postępowania cesarza Wilhelma i je- 
go wybitne tendencye wszechniemieckie, a raczej 
pruskie, wywołują coraz więcej protestów w pań- 
stewkach rzeszy niemieckiej. Najwięcej nieza- 
dowoloną jest Bawarya, gdzie za Wilhelma I-gó 
silnie poczęły się budzić sympatye dla Prus, 
obecnie zaś, lada drobnostka wywoluje rozdra- 
źnienie nawet w pismach o tendencyi prusofil- 
skiej. Nowe niezadowolenie obudził fakt zniknię- 
cia jednej z właściwości bawarskich, w grancie 
rzeczy drobnostki. »Nordbayrische Zeitungs: pi- 
sze: „Cesarz niemiecki, wjeżdżając do Norym- 
bergi, miał na głowie—nie używany zwykłe do- 
tąd przez generałów bawarskich kapelusz stoso- 
wany z piórem, lecz pikellaubę z niebiesko-bia- 
łym pióropuszem. W takim samym hełmie przy- 
był zaraz popoładniu tegoż dnia ną uroczystości 
książę regent.“ „Augsburger Post“ tak pisze w tej 
sprawie: 

<Przywykliśmy do tego, że jedna właści- 
wość bawarska po drugiej musi znikać i ustępo- 
wać modzie pruskiej. Ta wiadomość jest wsżak- 
że szczegółnie interesująca. Czyżby już ogłoszo- 
no vduośne rozporządzenie? A może nie trzeba 


CENA OGŁOSZEŃ: „Nadesłane* na 1-szej stronicy 50 kop. za wiersz. Zwyczajne ogłoszenia za tekstem po 7 kop. za wiersz nonparelowy lub jego ` 
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ARTYKUŁY bəz oznaczenia honoraryum Redakcya uważa za bezpłatne; rękopisów drobnych nie zwraca. 
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żadnych rozporządzeń; może wystarczy przykład 
niemieckiego cesarza i króla pruskiego, aby z0- 
bowiązać bawarską wojskowość do naśladowni- 
ctwa?». 

Fakt ten doskonale charakteryzuje usposo- 
bienie niemców, nieprusaków. 


— Pominięcie przez króla włoskiego przy wi- 
zytowaniu dworów europejskich dworu wiedeń- 
skiego wywarło w Austryi przykre wrażenie. 
Jako powód podają względy etykietalne, wyni- 
kłe ze stosunku cesarza Franciszka-Józefa do 
Watykanu. W Austryi ogólnie jednak sądzą, że 
przy dobrej woli cesarz i król mogliby się spo- 
tkać i rewizytować, a jeżeli to nie nastąpiło, to 
jedynie z powodu coraz więcej rosnących  nie- 
snasek między Austro- Węgrami a Włochami. 

Szczególnie energicznie broni stanowiska 
austryackiego bardzo poczytna w kołach woj- 


skowych wiedeńska «Reichswehr». Pismo to 
bowiada, że można vlo ominać rudn i S A 
kiety, np. me maby zgodzie się ra to, że ó 
włoski odwiedzi cesarza Franciszka Józef: 


w Wiedniu, a cesarz austryacki swego sprzy= 
mierzeńca włoskiego w Wenecyi lub  gdziekol- 
wiekbądź, byle tylko nie w Rzymie. Toczyły 
się nawet w tej sprawie układy, ale dwór wło- 
ski zajął takie stanowisko, że do porozumienia 
nie doszło. 

Zresztą — pisze <Reichswehr> — stanowisko, 
zajęte przez króla włoskiego, właściwie nie mo- 
że zadziwić nikogo. <Król Wiktor Emanuel wy- 
brał sobie na ministra spraw zagranicznych Pri- 
nettiego, który jest przyjacielem dwuprzymierza, 
i on sam nie tai się wcale ze swemi sympatya- 
mi dla państw związku podwójnego. Zapewne, 
zgodził się na Odnowienie trójprzymierza; ale 
cóż to znaczy? Przecież tylko, że uznaje poży- 
teczność tego sojuszu dla Włoch. Pod względem 
militarno-polityeznym trójprzymierze utraciło już 
dawno swoje znaczenie, ale pod względem han- 
dlowym ma ono jeszcze pewną wartość. Trakta- 
ty handlowe —to dla Włoch rzecz bardzo ważna. 
Trzeba przecież znaleść rynek zbytu dla nad- 
predukcyi wina, owoców i warzywa, a wubee 
tego rynków anstryackich i niemieckich lekce- 
ważyć nie można. 

«Tak to mają się rzeczy, i wobee takich 
stosunków lepiej nam przystoi zdawać sobie jasno 
sprawę z położenia, niż upiększać je i ekłamy- 
wać się samym. Sojusz niemiecko-austryacki 
opiera się na silnej podstawie, na wspólności 
pewnych interesów. Stosunek między Włochami 
i obu cesarstwami zaś jest oparty głównie na 
interesie, aby nie powiedzieć interesowności wło- 
chów. To różnica zasadnicza. Wiedeń—kończy 
<Reichswehr»—cieszyłby się bardzo % przybycia 
króla włoskiego w gościnę „do naszego cesurza; 
ale myśl, że król Wiktor Emanuel III z czczych 
powodów etykietalnych nie chee powitać naszego 
cesarza, Zmniejsza do minimum nbolewanie nad 
jego nieprzybyciem>. 

— Senat francuski przyjął w  pierwszem 
czytaniu projekt rządowy, wprowadzający wielką ) 
reformę w armii: dwałetnią słaźbę wojskową. t 
Projekt ten, opracowany przez Rollanda, napo- 
tkał silną opozycyę w sferach wojskowych. Po- 
piera go jednak gorąco minister wojny generał 


pr zydentem 


watelenia się armii, która, zagarniając coraz 
szersze kręgi społeczne do swoich kadrów, przy- 
swoi sobie charakter bardziej narodowy. 

Projekt rządowy zwalezano energicznie. Tre- 
venauc wniósł przeciw-projekt, skracający służbę 
czynną do roku; odrzucono go, jak również i ra- 
cyonalny z punkta widzenia wojskowego wniosek 
Monforta, który żądał, aby po dwóch latach 
Służby czynnej tylko tylu uwałniać żołnierzy, 
ilu zgłosi się kapitulantów, obowiązujących się 
służyć po nad czas przeznaczony. ` 

Sądząc z dotychczasowego przebiegu obrad, 
nie ulega wątpliwości, że projekt rządowy bę- 
dzie przyjęty bez zmian. 

Wrt. 
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Miasto Sosnowiec. 
—0— 

Wezorajszy 
stępuje: 

W roku 1898 obywatele Sosnowca wystą- 
pili do naczelnika gubernii z podaniem o zmia- 
nę wsi Sosnowca na miasto. Podanie to guber- 
nator złożył do uznanią byłego generał-guberna- 
tora, ks. A. K. Imeretinskiego, który z uznaniem 
odniósł się do tej sprawy i podczas zwiedzania 
Sosnowca osobiście przekonał się o konieczności 
zadośćuczynienia prośbie mieszkańców. 

Ze względu na to, tegoż roku książę Imere- 
retinski wystąpił z przedstawieniem do ministe- 
ryum spraw wewnętrznych 0 przekształcenie So- 
snowea na miasto. 

Obecnie, jak nam donoszą z Petersburga, 
sprawę tę rozpatrywała rada państwa i w dniu 
23 czerwca Najwyżej rozkazano: 

Wieś Sosnowiec pow. będzińskiego, gubernii 
piotrkowskiej, z przylegającemi do niej kolonia- 
mi, utworzonemi na gruntach dworskich mająt= 
ków Gzichowa i Sielce, i wsi włościańskich: Sta- 


<Warsz. dniew.» pisze, co na- 


ry Sosnowiec, Pogoń, Ostro-Górka, Sielce, kolo- 


nia Radocha i osady Blumentala z Niwki, razem 
z vdnośnemi działkami gruntów kolei warszaw- 
; na miasto niepowiato- 
) osnowiec.i o / /—ó 
rzyć w m. Sosnowcu magistrat, - 
na czele, na ogólnych dla miast w gu- 
berniach Królestwa Polskiego zasadach, z odda- 
niem go pod zarząd powiatowy. 

Rozszerzyć na m. Sosnowiec moe przepisów, 
wyłaszezonych w dodatku do art. 830 (uwaga 2) 
praw stanu. 

W granicach m. Sosnowca zabronić wzno- 
szenia nowych budowli na odległości 50 sążni 
od granicy państwowej. 

Ustanowić na rzecz m. Sosnowca podatek 
szacunkowy od majątków nieruchomych, na za- 
sądach ustanowionych dla m, Warszawy, przez 
Najwyżej zatwierdzoną dnia 2 lipca 1871 roku 
uchwałę komitetu do spraw Królestwa Polskiego 
i Najwyżej zatwierdzoną dnia 30 maja 1888 r. 
opinię rady państwa z zachowaniem  przytem 
przepisów następujących: 

a) od podatku szacunkowego w m. Sosno- 
wcu uwalniają się, niezależnie od majątków nie- 
ruchomych, wyliczonych w artykule 2-im Naj- 
wyżej zatwierdzonej dnia 2 lipea 1871 r. uchwa- 
ły komitetu do spraw Królestwa Polskiego, gma- 
chy skarbowe w tych ich częściach, które za- 
jęte są przez instytucye rządowe, oraz gmachy 
skarbowe i gmachy prywatne, oddane na mie- 
szkania dla oficerów, urzędników i szeregowców, 
wchodzących do składu oddziału wojsk i 

b) podatek szacunkowy w m. Sosnowen po- 
biera się w wysokości 3 pr. od dochodu brutto 
z majątków nieruchomych i pół proc. od warto= 
ści szacunkowej placów pustych, nie przynoszą- 
cych dochodu. 

Postarać się o ścisłe określenie granic mia- 
sta Sosnowca, oraz jaknajszybsze ułożenie dla 
niego planu i przedstawienie następnie tego pla- 
nu do zatwierdzenia, według przepisanego po- 


ZYGZAKI 


(*) Wypadek, jaki wydarzył się przed para la- 
ty w Łodzi a obecnie powtórzył się w Warsza- 
wie, gdzie od uderzenia pioruna spaliła się cała 


ROZWÓJ. — Poniedziałek, dnia 7 lipca 1902 r. 
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André, widząc w nim zadatek większego uoby- 
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powinien zwrócić uwagę towarzystw asekuracyj- 
nych, aby one wymagały, zwłaszcza od fabryk, 
zaprowadzania przed asekuracyą dobrych pioru- 
nochronów. 

Przy kolosalnych wydatkach, jakie ponosi 
każda fabryka na umontowanie i urządzenie, za- 
prowadzenie piorunochronu stanowi tak drobną 
sumę, że się nad nią namyślać nie wolno, a da- 
je tymczasem tak ważny pewnik, iż ogień od 
pioruna wykluezony. 

Rozstawione zaś gęściej i na wysokich ko- 
minach piorunochrony oealałyby niejednokrotnie 
i mniejsze budynki, z których też droższe dla 
asekuracyi powinny być zaopatrzone w ten tak 
pożyteczny sposób, ochraniający od ognia. 

Statystyka, spalonych od pioruna budowli, 
wykazuje duży doprawdy rezultat strat, które 
gospodarka społeczna ponosi bezpowrotnie, mając 
ku temu środki zaradcze. 


KALENDARZYK TERMINOWY. 


Jutro, 
IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Chwalimira. 


TEATR „VICTORIA“ „Jerzy,“ dramat Czersznica, 
Początek o g. 8 i pół wieczorem. 


ZEBRANIE zgromadzenia majstrów rzeźniczych, Mi- 
kołajewska nr. 40. Początek o g. 6 wieczorem. 
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Wspomnienia historyczne. 


Poniedziałek, 7 lipca. 
Zgon króla polskiego Zygmunta Augusta w Kny- 
szynie. 


Król polski Michał Wiśniowiecki zaprzysięga 
„pacta conyenta.“ 


1572 r. 
1669 r. 


KRONIKA, 


Ogólna. 


Szkoły 4-0 klasowe. W artykule <Czterokla- 
sowe szkoły miejskie», zamieszczonym w «Warsz. 


otwierania na prowineyi szkół 4-klasowych we- 
dług ustawy z r. 1872, jako najbardziej odpo- 
wiadających celowi. Szkoły takie, pisze autor, 
jeżeliby je otworzyć w miastach powiatowych, 
przez swój względnie zakończony zakres wiado- 
mości ogólnie kształcących, ochroniłyby, po 
pierwsze, od wielkiej straty Czasu i, powtóre, nie 
odrywałyby dzieci od gruntu rodzinnego i zajęć, 
którym się oddają rodzice, przytem odciągnęłyby 
młodzież od przepełnionych dziś szkół początko- 
wych. 


Miejscowa 

Zakłady św. Małgorzaty. Zakłady św. Mał- 
gorzaty mają na celu czuwanie nad moralnie 
zaniedbanemi dziewczętami. W Łodzi brak było 
takiej instytucyi, to też z radością witamy wia- 
domość, że w krótkim czasie zakład warszawski 
ma przysłać do Łodzi delegatkę, która na miej- 
scu zbada potrzebę takiego zakładu i koszty 
utrzymania jego. 

Laboratoryum miejskie. Wkrótce opróżnioną 
ma być posada asesora farmacyi przy rządzie 
gubernialnym w Piotrkowie, ponieważ obecnie 
zajmujący to stanowisko p. ©. Wichrowski podał 
się do dymisyi z powodu choroby. Z tejże przy- 
czyny wszystkie analizy z całej gubernii piotr- 
kowskiej - aż do zajęcia posady przez nowego 
asesora—dokonywane są w laboratoryum hygie- 


nicznem miejskiem w Łodzi. 


Odmowa. Naczelna władza krajowa odmó- 
wiła podaniu grona mieszkańców Łodzi, z pp. 
Barcińskim i Biedermanem na czele, o pozwole- 
nie założenia Towarzystwa upiękniania Łodzi i 
jej okolic. 

Zabawa w Paradyzie. Restauratorzy bez 
ogródków zacierają ręce, restauratorzy z ogród- 
kami ronią gorzkie łzy. Čo niedziela deszcz i 
deszcz, a biedny ludek, uwięziony w murach 
miasta, nie może zaczerpuąć powietrza w lesie 
lub na polu. W tem położeniu znalazło się weżo- 
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„raj Stowarzyszenie majstrów fabrycznych, które 


urządziło zabawę dla swych ezlonków w Para- 


fabryka, pociągające straty około 200,000 rubli, | dyzie. Pomiędzy godziną trzecią a czwartą obli- 
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cza panów % komitetu wyrażały rozpacz i zwąt- 
pienie. Czy wreszcie zamkną się upusty nie- 
bieskie. Wobec ciągle płaczliwego stanu nieba, 


zamierzono już odwołać zabawę, poczęło się 
jednak wyjaśniać 

Postanowiono więc zabawy nie odkła- 
dać i rzeczywiście dobrze zrobiono. Jakoś się 


przetarło i pogoda ściągnęła powoli sporą liczbę 
uczestników. 

Zabawę rozpoczęli najmniejsi członkowie, 
t. j. dzieci, których buziaki zajaśniały ra- 
dością, że przecież nie odeszlą ich do domu. 

Potem ukazało się kilka członków Stowa- 
rzyszenia, na barwnie przybranych kwiatami ro- 
werach, w  charakterystycznych  kostyumach. 
Uczestnicy tego corsa otrzymali nagrody w war- 
tościowych przedmiotach. Pierwsza przypadła 
w udziale właścicielowi roweru z gwiazdą kwia- 
tową na kierowniku, drugą otrzymał „„Mefisto', 
trzecią rower, udekorowany habrami, czwartą 
„Dyabeł*, piątą „Turek“. Rachliwy i zapobie- 
gliwy komitet wymyślił specyalną zabawę dla 
pań, polegającą na obcinaniu nożycami różnych 
przedmiotów powieszonych na drucie. Trzeba 
było to wykonać z zawiązanemi oczyma, śmiechu 
więc i radości było wiele. Niema złego miejsca 
dla dziarskiego mazura, powiedziało sobie kilka 
par hożych krakowiaków, i z ogromnem życiem 
tańczyło na malutkiej estradzie, naprędce skleco- 
nej. Na widok dzielnych tancerzy złożyły się ręce 
wszystkich do zasłużonego oklasku. Tańce 
rozpoczęły się ochoezo pod wodzą p. Szadkow- 
skiego, nauczyciela tańców, Cała zabawa miała 
charakter bardzo sympatyczny, ton niewymu- 
szony i szczery. Zasługa to bezwątpienia orga- 
nizatorów i członków zarządu, którzy zachętą i 
umiejętnem prowadzeniem dali członkom po cięż- 
kiej pracy znakomitą rozrywkę. 

Zabawy. Czlonkowie chóru polskiego przy 
kościele św. Krzyża wczoraj, pomimo niepogody, 
urządzili zabawę w lesie koluszkowskim. Deszcz, 
który padał w przerwach pomiędzy godzinami 
12 a 3, odstraszył niejednego. Śmielsi skorzy- 
stali z pogody, jaka po godzinie 4 była, i bawili 
się raźno do godziny 9 i pół wieczorem. 

— Zarząd straży ogniowej, widząc niepewną 
pogodę i obawiając się strat, odłożył zabawę 
w Helenowie do następnej niedzieli. ~ ~ i 


Organy. Organy w kościele św. Krzyża zo- 
stały już zreperowane i oddane do użytku. 

Z urzędów. Na miejsce pomoc. prokuratora 
p. Wierowkina, który wyjechał do Siedlec, przy- 
był do Łodzi z Piotrkowa p. Tichockij i objął 
obowiązki swego urzędu. 


Z cechów. W dniu wczorajszym o godzinie 
4 po południu przy ulicy Mikołajewskiej pod 
nr. 7 odbyło się zebranie czeladzi siodlarsko- 
rymarskich. Zebraniu przewodniczył p. Stolarski. 
Do kasy wpłynęło 19 rb. 80 k. 

— Przy ulicy Mikołajewskiej pod 67 od- 
było się zebranie czeladzi ślusarskich pod prze- 
wodnictwem Wieczysława Matjatko, przy udzia- 
le 88 członków. Przy sprawdzeniu kasy znale- 
ziono 584 rb 27 k. 

— Przy ulicy Widzewskiej pod nr. 71 od- 
było się zebranie czeladzi stolarskich pod prze- 
wodnictwem p. Sułkowskiego, w obecności 67 
członków. 

Na zebraniu przyjęto 5 nowych członków, 
przy sprawdzeniu kasy znaleziono gotowki 154 
rb. 38 k. 

— Przy ulicy Widzewskiej pod nr. 86, 
o godzinie 3 po południu odbyło się zebranie 
czeladzi powrożniczych pod przewodnictwem p. 
Pińkowskiego. Na zebraniu tem przyjęto składki 
członkowskie. 

Zabrukowanie ulicy. W dniu dzisiejszym 
przystąpiono do zabrukowania ulicy Nowo-Ce- 
gielnianej. 

Nauka szycia i kroju. Pani Leonhardt, żona 
przemysłowca łódzkiego, która niejednokrotnie 
już dała dowody swej opieki nad dziećmi pra- 
towników fabryki, wprowadziła naukę szycia i 
kroju dla córek pracowników. Nauka tak poży- 
teczna udzielaną jest bezpłatnie panienkom od 
lat 18 i starszym. Kierownicezką tej nauki jest 
panna B., wykwalifikowana mistrzyni. Dobra ta 
inicyatywa godna jest. naśladowania. 

Z poczty. Jeden ze współpracowników na- 


szego pisma otrzymał dziś list ze stemplem «Lon- 
dyn, 30 czerwca», 4 wymienieniem tylko nazwi- 
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ska i podaniem redakcyi „Rozwoju“, ale za to 
bez podania miasta, kraju j.. bezmarki, Cały zaś 
adres pisany po polsku. Jeżeli czasem narzeka 
się na pocztę, to fakt powyższy świadczy znowu 
dość pochlebnie funkeyonaryuszach pocztowych. 

Czarna ospa. Na ulicy Widzewskiej ur. 
105 zachorowała na czarną ospę służąca Karo- 
lina Heine, licząca lat 19. Chorą przewieziono 
do baraków dla chorych zakaźnych, mieszkanie 
zaś zdezyntekowano. 


Alarm. W dnia wczorajszym o godzinie 8 
min. 20 po południu strażacy I i II oddziałów 
straży ogniowej zostali zawezwani na ulicę 
Widzewską ur. 34; po przybyciu na miejsce, 
ognia nie znaleźli i zapewnieni zostali, że nikt 
ich tam nie wzywał. Oddział II, powracając do 
koszar ulicą Dzielną, został zawiadomiony, że 
wzywano go na ulicę Dzielną pod nr. 34, gdzie 
w knchni jednego z lokatorów drzewo w pie- 
cyku zapaliło się, wskutek czego całe mie- 
szkanie zapełniło się dymem. Ktoś z obecnych, 
widząc dym, zawezwał straż ogniową, lecz wi- 
docznie podał mylny adres. 

Przy pracy. Przy ulicy Widzewskiej w fabryce 
Neprosa i Rejmonda, robotnik Karol Michel, lat 20, pra- 
cując ati sztaney, przez nieostrożność obciął 3 palce. 


Lekarz fabryczny udzielił pomocy i odwiózł Michla na 
kuracyę do mieszkania. 


Bójki. W sobotę na Starym Rynku, Józefa Budze- 
wsha została w bójce zranioną w głowę, 
W niedzielę przy ulicy Konstantynowskiej pod X 


29, Ludwik Pardon został w bójce ugodzony nożem pô- 


niżej lewej łopatki. 

— Tegoż dnia Jakób Majewski, ląt 21, przy ulicy 
Widzewskiej, w domu pod nr. 65, został w bójce zranio- 
ny w głowę. 5 

— Józef Fimtowicz i Jan Bober, będąc pijanymi, po- 
bili stroża Kubickiego, stojącego na posterunku przy ul. 
Rozwadowskiej. 

W powyższych wypadkach lekarz Pogotowia udzielił 
pomocy. 

Z ulicy. Przy ulicy św. Ludwiki, obok domu nr. 
53, J. G., lat 25, nagle zachorowała. 

— Przy ulicy Wólczańskiej, obok domu nr. 153 nagle 
zachorował Hofsznajder. W obu wypadkach Lekarz Po- 
gotowia znalazł stan gorączkowy. 


Z okna. Wczoraj przy Pasażu Szulca, w domu 
pod nr. 21, Wanda Samie, lat 21, spadłaz okna 1 piętra, 
tak jednak szczęśliwie, że tylko zraniła czoło. 


— Berek Spelino, lat 2 i pół, spadł z okna partero- 


wego przy ulicy Piotrkowskiej, wskutek czego zranił 
mocno głowę. 


Wypadek. Przy ulicy Solnej, w domu pod nr. 11, 
13-letni Józef Kozłowski spadł z wysokości jednego pię: 
tra, wskutek czego złamał rękę. Lekarz Pogotowia udzie - 
lil pomocy. 


Z sąsiedztwa. 

Z Tuszyna. Istnieje w Tuszynie od lat 10 
rzeźnia, wybudowana przez b.wójta gminy Zwie- 
rzyńskiego, który otrzymał od gromady prawo 
eksploatacyi takowej przez lat 20, płacąc na 
rzecz kasy gromadzkiej bajceznie nizką opłatę, 
t. j- rb. 5 rocznie; rzeźoia dawała dochodu 
dzierżawnego właścicielowi do 300 rb, i była 
dzierżawioną przez miejscowych żydów, którzy 
pobierali przez lat 10 od rzeźników opłaty za 
bicie bydła i wieprzy w stosunku do taksy, obo- 
wiązującej w rzeźni pabianickiej. Obecny jednak 
dzierżawca, niejaki Lasker, korzystając, że taksa 
w rzeźni pabianiekiej została za pozwoleniem 
władzy zwiększoną, samowolnie podwyższył ta- 
ksę w Tuszynie i ściąga obecnie od rzeźników 
opłatę: za bydło rogate 75 kop. za sztukę, za 
wieprza 60 kop. i za cielę lab oweę 17. Porów- 
nawszy tę opłatę z taksą obowiązującą w Zgie- 
rzu: za bydło 75 k. i wieprza 30 kop., trudno 
nie zauważyć, że opłata, którą ściąga Lasker, 
jest nawet wyższą, niż w Zgierzu, a wszak Tu- 
szyna nie można mierzyć ze Zgierzem. Z powo- 
du tego miejscowi rzeźnicy są zdecydowani wy- 
stąpić do władzy z podaniem o przywrócenie 
dawniejszej normy opłat za korzystanie z usług 
rzeźni, twierdząc, że obeena taksa jest dla nich 
wprost rujnującą. I słusznie! 

~ Przytrzymany. Z soboty na niedziel 
Swiny-Pieńki, um. Długie pow. brzezińskiego, włościanin 
wsi Michałów, Kazimierz Orłowski, mając klucz dobrany 


do piwnicy Romana Słabego, kradł kartofle. Poszkodo- 
wany złodzieja pilnował, lecz dopiero nocy onegdajszej 


we wsi 


przy pomocy służącego zatrzymał sprawcę kradzieży 
oddał go w ręce miejscowego sołtysa, Złodziej posiada 
15 mórg niezłej ornej ziemi, 
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OFIARY. 
Na budowę kościoła św. Stanisława Kostki. 


Urzędnicy centralnego biura pocztowo=telegraficzne- 
go 25 rb. 10 kop. (Złożyli: Prądzynski 1 rb., Maksimczuk 
50 kop., Sakowicz 50 kop., Lipinski 50 kop., Bartosze- 
wicz 1 rb, Malinowski 50 kopa J- Górecki 50 kop, A. 
Ratajski 50 kop., Krotkiewski 50 kop., T. Ciesielski 1 rb., 
J. Ciesielski 1 rb, Majewski 1 rb, N. N 50 kop., Piotr 
Mrobzek, 1 rb, Tadeusz Łukasiewicz 50 pie Józef Pio- 
trowiez 1 rb, L, 60 kop, Niewiadomy 40 kop, Grzesi- 
kowski 1 rb, Płocennik 50 kop, Lipski Wiktor 50. kop., 
Katolik 1 rb., Sobierajski 50 kop., Bolesław Michalski 
1 rb., H. P. 2 rb. Karśnicki 50 kop. Jan N: de Latour 
1 rb., Krzyżanowski 50 kop, W. Jewiasz 50 kop. H. 
Sokołowski 50 kop., M. Leśniewski 40 k, M. N 20 kops 
J. Szulakowski 50 kop., J. Sabok 50 kop., M. D. 50 kop., 
Kujawski 50 kop., W. A. 50 kop... 

Urzędutcy I filii poeztowej rubli 8, a mianowicie: 
I. Zancewicz 1 rb, J. Zajkowski 1 vb., I. Trzciński 50 k., 
Rędziejowski 1 rb., W. Ziółkowski 1 rb., Michał Marci- 
nowski 50 kop., N: N. 1 rb, M. Retke 50 kop.. Sokołow= 
ski 1 rb., Kozieł 50 kop. 

Zebrane przez p. Zalewskiego na zebraniu członków 
chóru kościoła Wniebowzięcia N. M. P. w Łodzi 6 rb. 
40 kop., a mianowicie: Zalewski 1 rb. 50 sda Widawski 
1 rb., Zukrzewski 50 kop., Gruszczyński 50 kop., Adam- 
ski 40 kop., Muszyński B- 30-kop., Suwała 20 kop., Łu- 
czak 25 kop., Muszyński J. 20 kop. Janas 20 kop., Bar- 
toszewicz 15 kop, Jabłoński 15 Bist Pietrzak 20 kop., 
Włodarski 30 kop., Gra5owski 25 kop., Sprusiak 20 kop. 
Szalik 20 kop. f 


Na szkołę rzemiosł. 
Pawłowstwo Kopieczni zamiast wizyt poże- 
gnalnych 1 rb. 


Na Pogotowie ratunkowe. 
Od czeladzi ślusarskich 3 rb. 10 kop. 
Na kościół św. Rodziny w Częstochowie. 
Anna i Julian Szumacherowie 2 rb. 
Na kościół w Kijowie, 
Anna i Julian Szumacherowie 50 kop. 


__ SZTUKA i PIŚMIENNICTWO. _ 


(Km.) Dlaczego p. Majdrowiez upiera się 
gwałtem przy wystawianiu operetek, dlaczego 
nie uprawia właściwych dla jego towarzystwa 
sztuk ludowych, wodewiłów i lekkich komedyi, 
jak to czynił z poezątku, — pozostanie niewytło- 
maczoną kwestyą, na którą chyba on sam nie 
znalazłby odpowiedniego wyjaśnienia. Gdyby nie 
afisz z tytułem sztuki „Bettina“ i kllka razy 
wspominane na scenie to imię, to doprawdy tru- 
dnoby odgadnąć, co grali artyści w sobotę. Prze- 
cież jęst to aż nadto widocznem, że sztuki takie 
jak „Bettina“, „Nitouche* przerastają sily p. 
Wojciechowskiej, a jak w sobotę—to zarówno 
gra, jak i śpiew bardzo były oddalone od tego, 
czego chciał autor i kompozyzytor. 

Prześliczny duet w pierwszym akcie prze- 
padł z kretesem, to samo stało się w scenie 
przygotowań do ślubu. P. Szarski może mieć 
pretensyę do tego, że ładnie wygląda na scenie, 
że może w ciągłym uśmiechu pokazywać białe 
zęby, ale chyba pretensyi do stanowiska tenora 
w operetce mieć nie może. 

Dlaczego p. Arciszewskiej, dobrej komedyo- 
wej aktorce, kazano męczyć siebie i publiczność 
śpiewem — także pozostanie niewyjaśnionem. 
Przecież chyba pod tym względem nie powinno 
brakować doświadczenia i rutyny p. Majdrowi- 
czowi, żeby ocenić, co aktorka może wykonać, 
a czego nie. 

Jeden jedyny tylko p. Czermański był zupełnie 
na miejscu, starając się napróżno uratować sylua- 
eyę, w czem dopomagali mu pp. Jabłoński i Wojcie- 
chowski. Jeżeli dodam, że w chórze śpiewały tylko 
dwie osoby, choć było jeszcze kilka, ale poruszają- 
cych tylko ustami; jeżeli powiem, że orkiestra skła- 
dała się aż z sześciu grajków, z których dwóch 
na przemian fałszowało niemiłosiernie, to będzie- 
my mieli chyba dokładne pojęcie o sobotniem przed- 
stawieniu. 

Może ten nieszczęśliwy eksperyment prze- 
kona wreszcie p. Majdrowieza, że operetkami 
w Łodzi nie nie wskóra, 

— I właśnie szczęśliwym zbiegiem okolicz- 
ności wczorajsze przedstawienie farsy francus- 
kiej p. t. „Wazon japoński“, popiera powyższe 
twierdzenie. 


Nie był to wprawdzie wazon z prawdziwej 
japońskiej porcelany, mającej ustaloną sławę 
w świecie, ale bądź co bądź było to naczynie, 
na które można nawet z przyjemnością popa- 
trzeć, jeżeli ma niezbyt wygórowane żądanie. 

Wesołą tę farsę, polegającą co do treści na 
zuanym temacie: „on, ona i przyjaciel" grano 
wczoraj z życiem, w dobrem tempie, powiedzmy, 
nawet za szybkiem dla wykonawców, bo zda- 
rzały wię liczne lapsusy językowe. Prym trzy- 
mał p. Czermański, bardzo dobry w roli oszuki- 
wanego męża, rówuie dobrym był p. Jabłoński, 
jako „przyjaciel domu.“ A że chodziło temu o- 
statniemu o Antoninę w postaci p. Arciszew- 
skiej, więc nie dziwnego, że grał % werwą, roz- 
paczał, gdy przedmiot jego miłości począł chło- 
dnąć w uczuciu, i poddawał się « ochotą jej 
despotyzmowi. 

Sylwetka Antoniny była dobrze pojętą przez 
p. Arciszewską, ku czemu wielce pomagały ze- 
wnętrzne warunki i wyrobienie sceniczne. Swo- 
boda w ruchach, naturalność i brak przesady, 
w którą łatwo wpadają próowincyonalni aktorzy, 
ujawniły się dodatnio w grze tej artystki. Na- 
leżałoby tylko popracować nieco nad dykcyą i 
pozbyć się wady śpiewnego przeciągania końcó- 
wek, oraz zbyt silnego ich akcentowania. Małą 
rolę Heleny Dumontiers zupełnie poprawnie ode- 
grała pani Roland. 

Nawet p. Szarski był tym razem zupełnie 
na miejscu. W końcu należy się pochlebna 
wzmianka p. Krajewskiej za rolę subretki. 


Z WARSZAWY. 


— W sobotę va giełdzie rozeszła się alar- 
mująca pogłoska, że długoletni kasyer banku 
dyskontowego p. Kosecki, zmarł nagle. Jak się 
okazało, p. K. spowodował nieostrożnością swo- 
ją wystrzał z rewolweru i kula ugodziła go 
śmiertelnie. Również mówiono na giełdzie o wy- 


krytej malwersacyi w filii banku na Nalewkach, 


w oddziale pocztowym. = 


— Dopiero w piątek po uporządkowaniu - 


względnem ogrodu Saskiego, można go było 
otworzyć dla publiczności. Uporządkowanie drzew 
i gałęzi zwalonych wtorkowym huraganem 
trwa dalej. To daje miarę rozmiaru szkód. 

— Teatr lubelski pod dyrekcyą p. H. Mo- 
rozowicza, goszezący w Fantazyi, zawiesił przed- 
stąwienia 4 powodu braku publiezności. Jeden 
z aktorów zjawił się we wtorek do pewnej iu- 
stytucyi rządowej w interesie, nie załatwiw- 
szy go jednak, omdlał. Po przyprowadzeniu go 
do przytomności okazało się, że w niedziełę do- 
stał 20 k. a conto gaży, które zaraz wydał na 
życie, a przez następne dwa dni morzył się 
głodem. Urzędnicy zrobili natychmiast dorażną 
składkę na biednego aktora. 

— Na Nalewkach naprzeciw” straży ognio- 
wej stanie nowy teatr, przeznaczony na ludowe 
przedstawienia. Podług planu mieścić on będzie 
1900 miejse siedzących, a koszty budowy wy- 
niosą około 175 tysięcy rb., nie licząc w tem 
sumy 75 tysięcy, zapłaconej za plac. 
A NĄ 

CENY ZBOŻA. 
Łódź, 4 lipca. : 
Na targu zbożowym ceny były następujące: 
Pszenica hikin (240 f.) . . — rb. — kop. za koržec 
» . BrEA e A 
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i ordynaryjna . 
Żyto najlepsze (230 f) . 
„ gorsze . eż 
„ wadliwe Bazan SEC 
Jęczmień browarny (200 f). . 
$ na kaszę „ . . . 

Groch warzelny (260 f.) 
„o NA de ŚW WE è 
Owies biały, ważki (140 f) 
gy KSU IR Z FL 
„ dekki, żółtawy . . . 
Ziemniaki (240f.) rb. — kop, do 
Gryka . . Ica EQ dei 
Otręby (100 £.) . . . . . . h 
Targ ospały, dowozy bardzo małe. 


CENA PASZY. 
A od .90 do 1.20 za 120 funtów 


no n 0 n 14 » ” t 


Słoma » 1.10 » 1.25 ” n 
Dowozy siana i „koniczyny duże; 
wione. 
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WIADOMOŚCI ZAMIEJSCOWE. 


Z Piotrkowa. 
— Dowiadujemy się, że w tych dniach na- 
deszła przychyłna odpowiedź z ministeryum spraw 
wewnętrznych na przedstawienie p. gubernatora 
| piotrkowskiego co do utworzenia nowej posady 
EE weterynarza miojskiego w Piotrkowie, oraz o- 
i 5 tworzenia przy miejscowej rzeźni stacyi mikro- 
skopijnej do badania wieprzowego mięsa. Etat 
nowej posady zatwierdzono w następyjącym 
i rozmiarze: pensyi rocznej rb. 1000, na rozjazdy 
Do 300 rb. Prócz tego zatwierdzono jednorazowy 
Li rozchód z funduszów kasy miejskiej 380 rb. na 
1 urządzenie mikroskopijnej stacyi i rocznie rb. 
300 na najem mikroskopisty, oraz. 100 ;rb. na 
| kupno instrumentów. 
| — Dowiadujemy się, że p. gubernator piotr- 
Jl kowski przedstawił do ministeryum z przychylną 

decyzyą projekt weterynarzy gub. piotrkowskiej 
pi o utworzeniu w Piotrkowie oddziału Rosyjskiego 

Towarz. weterynaryjnego na gub. piotrkowską. 


Z Krakowa. 

— Wystawa jubileuszowa z powodu 25- 
| letniego istnienia krakowskiego Tow. technicz- 
KA nego odbędzie się w <Collegium Noyum> we 
| wrześniu r. b. Nadeszło już wiele poważnych 

zgłoszeń. « 
— Paderewski przeznaczył dochód z pierw- 
szego swego koncertu, zapowiedzianego na paź- 
Ww”. dziernik lub listopad r. b. w Krakowie, na za- 
kład p. Zurowskiej, opiekującej się osieroconemi 
| (R i zaniedbanemi dziewczątkami % najuboższych 

lig” sfer robotniczych. 


Zakopane. 


— Rozpoczął tn wychodzić nowy tygodnik 
pod redakcyą Edmunda Ciąglewicza p. t. „Gie- 
wont, 


Ze Lwowa. 


= — Dyrektor Pawlikowski wystawi w rocz- 
|. mieę bitwy grunwaldzkiej «Krzyżaków» Sienkie- 
; wieza, w przeróbce Walewskiego. 

— Zaraz po ustąpieniu Stanisława hr. Ba- 
deniego że stanowiska marszałka krajowego, po- 
wstała między prezesami rad powiatowych myśl 
uczczenia niepospolitych zasług jego, położonych 
około rozwoju i wzmocnienia autonomii. Zawią- 
zał się komitet, do którego weszli pp. Stanisław 
Jędrzejowiez, Gorayski, Sękowski, Zagórski i 
` Klemens Torosiewicz. Ci panowie pastanowili 
| ofiarować hr. Badeniemu na pamiątkę dar w for- 
| mie akwarel naszych najlepszych artystów. 
Ogromna większość prezesów zgodziła się na 
ten projekt, który obecnie przyszedł do skutku. 
i. PP. Makarewicz, W. Kossak, Dębicki, Popiel i 
Rozwadowski wykonali śliczne akwarele, przed- 
stawiające różne okolice i typy ludowe Galicyi 
É zachodniej i wschodniej. 

i P. Rejchan uwiecznił zaś pamiętne wręcze- 
nie hr. Badeniemu zaszczytnego adresu przez 

| posłów sejmowych roku zeszłego. Akwarele spo- 

| 

| 

| 

f 
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czywają w drewnianej cisowej kasetce, będącej 
prawdziwem dziełem sztuki przemysłu krajowego. 
Główną jego ozdobą są okucia srebne przepy- 
| = samej roboty p. Dornhelma. Na wieku widzimy 
| Wawel, poniżej herb Badenich; na około szka- 
À tułki biegnie pas słucki z medalionami, przed- 
stawiającemi najsławniejsze starożytne polskie 

i zamki. Wszystko wykute w srebrze. 
— Dyrekcya policyi ukończyła dochodzenia 
f w sprawie przyczyny śmierci adwokata Ś. p. 
ME. Antoniego Dobiji. Na podstawie przeprowadzo- 
i nych dochodzeń, policya zarządziła aresztowanie 
| posłngacza oddziału obłąkanych, Wincentego 
i Krawczyka, pod zarzutem zabójstwa i odstawi- 
ła go do sądu karnego, gdzie przeprowadzonem 
| óą będzie dalsze śledztwo sądowo-karne. Jak się 
dowiadujemy, policya przesłuchała członków ro- 
dziny zmarłego adwokata i wszystkich posługa- 
czy. Śp. Dr. Antoni Dobija z powoda choroby 
umysłowej umieszczony był w osobnym pokoju 
I. klasy za opłatą 7 koroa dziennie. W kołach, 
| zbliżonych do żarządu szpitala, twierdzą, iż dla 
z takich chorych przydziela się wypróbowaną służ- 
bę, ktora otrzymuje nieraz dodatkowe wynagro- 
dzenia od rodziny. Tymczasem sekcya stwier- 
dziła, iż połamanie żeber wgniecionych w płuca, 
wywołało ich zapalenie, oraz zapalenie otrzewny, 
powodujące śmierć, i że zajść muśiało na kilka 


a 


dni przed śmiercią, właśnie w chwili pobytu 
nieszczęśliwego w szpitalu. Sprawa ta wywołu- 
je bardzo szerokie zainteresowanie. 


Bojkot „badów* niemieckich w Czechach. 


W «<Schlesische Zeitung» czytamy, co na- 
stępuje: 

«Szowinizm czeski, który znów niedawno 
w austryackiej radzie państwa wywołał takie 
smutne objawy, obrał nową dziedzinę dla swej 
podburzającej działalności i to dziedzinę, uważa- 
ną dotychczas przez wszystkie narody ceywilizo- 
wane za neutraluą i stojącą po za obrębem 
wszelkich dążności politycznych, — miejscowości 
kąpielowe. «Deutsche Badezeitung> pisze w tej 
sprawie: 

«Pod tytułem <Zatisi» wychodzi nowe pismo 
czeskie, którego celem jest zorganizowanie syste- 
matycznego szturmu na niemieckie miejscowości 
kąpielowe i klimatyczne w (Czechach. Jako 
najważniejsze punkty ataku wymieniane są prze- 
dewszystkiem Franzensbad, Marienbad i Karls- 
bad. Do tych miejscowości dążyć mają zamożni 
czesi: kapitał czeski ma je pod swój wpływ za- 
garnąć. Patryota czeski winien miesiące letnie 
zużytkować nietylko na zwalczanie niemczyzny 
w swej najściślejszej ojeżyźaie, lecz i w podró- 
żach oddawać w dalszych stronach usługi naga- 
niacza (Treibedienste) agitacyj czeskiej, aby od- 
zyskać «odziedziczoną po ojcach ziemię, która 
drogą przestępstwa przypadła w udziale obcym». 
Szczególnie silny atak przypuszczony ma być do 
południowo-czeskiego Krummau. W miejscowo- 
ściach, gdzie żywioł czeski jest już liczny, win- 
no się to wyrazić jeszcze silniej, Podróżnym 
zdala już jaśnieć mają na powitanie nazwy cze- 
ckie na willach, czeskie choragwie powiewać 
mają wszędzie. Epizody z historyi i opisy obo- 
bliwości miejecowości ezeskich mają być pisane 
po francusku, angielsku, «niekiedy i w innym 
języku», a z zaznaczeniem szezególnem idei cze- 
sko-narodowej i rozpowszechniane zagranicą. 
Celem podniecenia zapału patryotycznego, wy- 
dawca nowego pisma zrobił eiekawe odkrycie, 
że wroga niemczyzna wdziera się już teraz: prze- 
mocą do okolic czysto czeskich. Każdy wie, do 
jakiego stopnia, niestety, rzeczy się mają wprost 
przeciwnie. 

W każdym razie cały ten ruch wykazuje, 
jak dobrze czesi, w przeciwieństwie do niem- 
ców, umieją interes handlowy pogodzić z naro- 
dowym, a często popierać jęden przy pomocy 
drugiego. 

Wszystkie pisma czeskie ofiarowały swe u- 
sługi szowiniamowi narodowemu. Ogłaszają np. 
skwapliwie nazwiska lekarzy czeskich w ką- 
pielach niemieckich, celem napędzenia im klien- 
teli. Tak więc popierany jest interes handlo- 
wy, który równoważy okazywanie tem większej 
gorliwości dla sprawy szowinizmu.  , 

W odpowiednich zarządach kąpielowych nie 
powinienby ten alarm przebrzmieć bez echa. 
Nie mogą one wcale wątpić, że zagwożdżenie 
prawdziwie niemieckich miejscowości przez aro- 
ganckich czechów (Wenzelsbriider) spowoduje 


wycofanie się z tych miejscowości najpierw 
przyzwoitej publiczności niemieckiej, a stopnio- 
wo i wielkiej międzynarodowej. Do czego s20- 


winizm czeski jest zdolny, dowodzi dostatecznie 
los Pragi, którą coraz bardziej omijają turyści 
niemieccy. A zatem „caveant consules.* 
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Uniwersytet letni. 
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Na południowo-wschodnich krańcach stanu 
New-York, o$m mil angielskich na południe od 
jeziora Erie, którego wody, niby potężny ocean, 
zdają się ciągnąć bez końca pomiędzy wesołemi 
pagórkami, leży drugie jezioro Chautauqua, 
Okolica, podobnie jak i nazwa jeziora, budzi 
wspomnienia ọ pierwotnych mieszkańcach tego 
pięknego i żyznego kraju, których postaci, wyi- 
dealizowane przez Coopera, podniecaly. niegdyś 
naszą wyobraźnie. Zamiast lekkich łódek, ste- 
rowanych przez czerwonoskórych w pióra przy- 
strojonych rycerzy, spokojne zwierciadła wód 
przecinają parowcee, zdobne w gwiaździste ban- 
dery. Pełno tu krąży łodzi, zapełnionych żądną 
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rozrywek publicznością, złożoną z męźczyzu w u- 
braniach sportowych, strojnych kobiet i gdyby 
duchy irokezów otrzymały na pewien czas urlop 
do swej dawnej ojczyzny, wątpliwem jest, czyby 
łatwo mogły się w niej zoryentować. 

Do Chautauqua dążą także wszyscy żądni 0- 
światy, gdyż w okolicy tego jeziora mieści się 
sławny „uniwersytet letni“ Wybitny historyk 
w uniwersytecie w Chicago, niemiec von H., za- 
pytywany przez rodaków, oglądających wystawę, 
co w Ameryce jest godnem widzenia, odpowia- 
dał: „Najpierw jedźdźcie do wodospadów Nia- 
gary, tego największego cuda natury w Amery- 
ce, a potem, jeżeli chcecie poznać naród amery- 
kański, udajcie się w okolice Chautauqua.“ 

I w samej rzeczy, każdy podróżny powinien- 
by pójść 'za tą radą. W zamęcie wielkomiej- 
skim, wobec sprzeczności, wytwarzanych przez 
olbrzymie bogactwa i krańcową biedę, zapomi- 
namy często o klasie średniej, która może nam 
dać najdokładniejsze pojęcie o narodowym cha- 
rakterze amerykanów i wiele cennych wskązó- 
wek w kwesty! wykształcenia mas z tamtej stro- 
ny oceanu. 

Szkoły bezpłatne dają tam każdemu moż- 
ność kształcenia. zdolności naturalnych i przy 
pilności i energii osiągnięcia najwyższych sta- 
nowisk. 

Pedagogowie amerykańscy wszakże na sa- 
mem wykształcenia elementarnem poprzestać nie 
chcieli. Tech ideałem jest, by każdy mężczyzna 
i każda kobieta otrzymali wychowanie, czyniące 
z nich człowieka możliwie rozwiniętego duchowo 
i fizyeznie. Kościół i szkoła, w wielu krajach 
rozdzielone, tu podają sobie rękę dla osiągnięcia 
tego celu, a ile dobrego zdziałać mogą, świadczy 
„system wychowawczy w Chautauqua.“ 

W sierpniu 1876 r. po raz pierwszy gro- 
madka metodystów wylądowała do małej wsi 
nad brzegiem jeziora Chautauqua, ażeby pod 
przewodnictwem biskupa Johna H. Wincenta na- 
radzać się nad sprawami swego kościoła, a prze- 
dewszystkiem nad rozwojem swych szkól nie- 
dzielnych. Zebrania te. powtarzające się eo rok, 
zyskiwały na znaczeniu. Do metodystów przy- 
łączyli się prezbiteryanie, babtyści, anglikanie. 
unitaryusze i najrozmaitsze inne sekty. Na 
miejscu namiotów stanęły lekkie domki drewnia- 
ne, a dla ogólnych zebrań amfiteatry, % których 
największy może obecnie pomieścić 7,000 osób. 

Powoli osada ta zmieniła całkowicie swój 
wygląd. Dziś, co wieczór, ognie pozapalane 
w trójnogach greckich, rzucają swe blaski na 
starożytną świątynię, zwaną «Halą filozofii.» 
W tej hali i w amfiteatrze odbywają się od- 
czyty publiczne z historyt, filozofii, literatury, 
psychologii i ekonomii politycznej, a wieczorami 
koncerty i przedstawienia dramatyczne. Obok 
przestrzeń */ą mili kw. zajmuje uniwersytet, w któ- 
rym reprezentowane są wszystkie fakultety, du- 
lej seminarynm dla nauczycieli i nauczycielek 
i iustytut ćwiezeń fizycznych. Istnieją tu także 
szkoły dla nauki języków, greckiego i hebraj- 
skiego, muzyki, deklamacyi, wymowy, kursu bu- 
chalteryi, malowania, fotografii i inne. Każdy 
kurs trwa przez sześć tygodni i nie wolno za- 
pisywać się na więcej, niż na dwa kursy. Nan- 
czycielki, wykładające w szkołach amerykań 
skich, przybywają tu co rok w znacznej liczbie, 
by rozszerzać zakres swych wiadomości, a przy 
rozrywkach wzmacniających ciało, wycieczkach 
w okolice, kąpielach, sterowaniu i t. p. nabrać 
sił i ochoty do nowej pracy. Oprócz olbrzymie- 
go hotelu w cieniu odwiecznych drzew, kryje się 
przeszło 600 domków wiejskich, przyjmujących 
chętnie lokatorów z całomiesięcznem utrzyma- 
niem za 5—12 dol. miesięcznie. 

Wiele osób, czujących potrzebę dalszego 
kształcenia się, bądź dla własnej przyjemności, 
bądź w celu uczenia własnych dzieci, nie ma- 
jąc po temu środków, dążą do uniwersytetu 
w Chautauqua, który gościnnie otwiera im swe 
podwoje. Dwadzieścia kursów nauk nastręcza 
im możność odbywania studyów, które mogą za- 
kończyć się egzaminem ze stopniem „Bachelor 
of Ars,“ „Of Philosophy“ lub „Of Science.“ 

Od 1878 roku około 10,000 uezących się 
w uniwersytecie letnim otrzymuje świadectwa 
z ukończenia 4-letniego kursu. Chwila ta obcho:* 
dzoną jest w uniwersytecie z wielką uroczysto- 
ścią, urządzają na tę pamiątkę obchody, przed: 
stawienia dramatyczne i na cześć szezęśliwych 
posiadaczów patentów wypowiadają wiele pię- 
knych mów. 
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Fabryka bożków pogańskich. 


W stolicy sułtanatu Muscat, we wschodniej 
Afryce znajduje się dom handlowy, który zaj- 
muje się wyłącznie sprzedażą bożków. Dom ten 
rozsyła podróżnych agentów, którzy objeżdżająe 
Afrykę Wschodnią od Natala aż do Delagoa i 
robią wśród tamtejszych pogan świetne interesy. 
Drugi taki dom znajduje się w Senegambii, a in- 
teresy jego rozciągają się na: Comasie, Abomey, 
Benin, Noanga, Congo, Angolę i Buguele; oko- 
lice zamieszkałe przez ludy dzikie i bałwo- 
chwalcze. 

Bałwany, którym te ludy cześć nadludzką 
oddawaly, były do niedawna potworne, bez- 
kształnę; wyrabiali je bowiem niewprawni kra- 
jowcy. Europejczycy, którzy coraz liczniej w o- 
wych stronach się osiedlają i pewien wpływ cy- 
wilizacyjny na dzikich wywierają, skłónii prze- 
wódców niektórych z tych ludów do zarzucenia 
bożkow o kształtach odrażających i stawiania 
idolów o postaciach bardziej estetycznych Dla 
zachęty wykonali sami kilka bałwanów, które 
się poganom bardzo podobały. W tym czasie Za- 
łożono w Muscacie wspomniany dom handlowy. 

Firma ta wytwarza bożki wielkie i małe, 
dobre i złe, a wyrabia je z papieru, drzewa, 
4 kości słoniowej i kruszezu. Cena towaru za- 
leży od materyału, z którego jest zrobiony i od 
wykonania - Należytość musi być uiszezona przy 
kupnie i to z jaknajwiększą skrupulatnością. 
Pieniądze w tych krajach nie są w użyciu; za- 
miast pieniędzy składają więc dzicy: banany, 
orzechy kokosowe, daktyle, złoty piusek, kość 
słoniową, gumę lub zwierzęta. Towar ów wy- 
mieniają kupcy na pieniądze w większych mia- 
stach. 

Bożki z drzewa lub kości słoniowej wyra- 
biają biali na miejscu; droższych towarów do- 
starczają fabryki europejskie, które na tych wy- 
robach robią świetne interesy, Największa 2 ta- 
kieh fabryk znajduje się w Grietz, w Niemczech. 
Przemysł taki jest jedynym w swoim rodzaju: 
fabrykanei nie potrzebują obawiać się konka- 
rencyi. Jedynie szezycący się „wyższą kałturą 
chciwi niemcy mogą się łakomić na zyski, zdo- 
bywane ogłupianiem ciemnoskórych współbraci. 

Przewódcea szczepu płaci zwykle za dobrze 
wykonanego bożka po 50 beczek oliwy palmo- 
wej; za kwiutat oliwy można otrzymać bez tru- 
dności 150 rb. Najlepszemi klientami są mie- 
szkańcy Salomon w Zanguebarze, Za rybę, wy- 
rzeźbioną % grubsza z kości słoniowej dhją dwa 
lub trzy krokodyle albo 50 najpiękniejszych pa- 
pug. Za ptaka z kości słoniowej, który jest ra- 
czej podobny do psa niż do stworzenia skrzy- 
dlatego, dają garść brylantów lub woreczek 


złotego piasku, wartości conajmniej kilka tysię- j 


cy rubli. Król Benjarmassiń z miasta Molucca 
placi za bożka zazwyczaj conajmniej 2,500 rb. 
Bożki pochodzące z fabryk europejskich płacą 
po 5—10 tysięcy rabli. 

W dolinie Mombas każda wieś posiada świą- 
tynie zwaną „dom. święty”, w której znajdują się 
bożki o kształtach. wprost potwornych; wartość 
ich jednak jest niemała. Krajowey nazywają te 
bałwany „M 'lungu; są to, zazwyczaj ludzkie 
czaszki, przyozdobione drogiemi kamieniami, da- 
lej znajdują się tam szczerozłote „lwy święte” i 
„krokodyle święte“, których postacie trudno ro- 
zeznać, nadto są w tych świątyniach szkielety 
różnych zwierząt „świętych* wysadzane brylan- 
tami i rubinami. j 

Ilość bożków, czerwonych W wymienionych 
krajach, jest bardzo wielka. Każdy przymiot 


dodatni, każdy błąd, występek ma osobnego 
bożka. Bożki „dobre“ są zazwyczaj wielkich 


rozmiarów, a „złe“ są małe. Jedna z fabryk 
niemieckich wykonała niedawno bożka „Kisuka', 
uosobienie okrucieństwa i miłości zarazem, Za- 
mówionego przez pogańskich murzynów w Gaboon. 
Figura 3 metry wysoka, wygląda jak straszydło 
na wróble, jest obwieszona mnóstwem amuletów. 
Wykonanie kosztowało 10,000 rb., mie liczące 
naturalnie materyłu, na który się złożyły: kość 
słoniowa i złoto z Afryki. 

Agent firmy dostarczającej figur bożków uda- 
je się zwykle do uczonego maga, t. j. kapłana 
i namawia go do wystawienia w świątyni no- 
wej statui. Gdy mu się to uda, ofiarowuje mago- 
wi jakiś dar, np. kawałek materyi. Zachęcony 
tem mag udaje się z agentem do naczelnika 
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plemienia i'z nim razem dobijają targu. Nie- 
kiedy agent w porozumieniu z magiem umieszcza 
w świątyni niespodzianie nową figurę. Lud uj- 
rzawszy ją, przejmuje się podziwem i radością 
i składa zarazem boźkowi cześć. Co gdy się 
stalo, agent występuje przed rzeszą i wyjaśnia 
niespodziankę, mag zaś tłómaczy, że należy bia- 
łemu za jego trud i ofiarę odpłacić. Wówczas 
gmina się składa; jedni dają piasek złoty, drn- 
dzy dyamenty, inni kość słoniową, strusie pióra 
i tak dalej. Sprzedaż takim sposobem wypada 
często korzystniej, niż drogą uprzedniej umowy. 


O MODACH. 


Czerwiec bywa zwykle najświetniejszym 
okresem toaletowym, jutrzenką nowych fasonów, 
które pojawiają się na wyścigach w Auteuil i 
w Longcbamps podczas Grand Prix, oraz na 
arystokratycznych angielskich gonitwach w As- 
cott. Zanim piękne i wytworne damy rozproszą 
się po „wodach* i wilegiaturach, pragną poka- 
zać swoje toalety zgromadzonemu high life'owi. 

W roku bieżącym „ziełony* karnawł od- 
znaczał się nieawykłem ożywieniem nietylko za- 
granicą ale i u nas: „The upper ten'—wybrany 
dziesiątek, jak nazywają w Anglii arystokracyę, 
korzystając z zupełnego braku upałów, bawiła się 
bardzo wesoło, Czyż może być odpowiedniejsza 
pora do pogadanki o modach? Przyjrzyjmy się 
najprzód, co wytworzył Paryż podczas Grand 
Prix w Longchamps: wielkie firmy krawieckie 
puściły w świat nowe fasony, a przedstawiciele 
mniejszych magazynów i modystki % całej Euro- 
py przybyły przyjrzeć się tym „kreacyom*, aby 
wytwarzać podobne na własną rękę, 

Trzeba jednak przyznać, że w tym roku 
pomysłów było mniej, przyczyniły się do tego 
chłody i deszcze, bo jakże tu popisywać się 
z tiulami i gazami, gdy i wełna jest za. lekka? 
Przeważającemi kolorami był=biały i vielony; 
następnie pastelowy niebieski, oraz czarny. 

Oryginalnie wyglądały toalety z grubego 
sukna zwanego 
Było też wiele sukni, zupełnie krótkich, w głę- 
bokie zastębnowanych fałdy, staniki fasonem 
bluzkowym, ozdobione inkrustacyami lub siatką 
z gipiury, tworzącą bolero i pokrywającą ręka- 
wy do łokeia. Widziano też ładne płaszcze 
z popeliny » długą peleryna, między mnemi 
n różowego sukna z białemi haftami 1 wiązane 
z przodu szarfą Pompadour z białej tafty  Mnó- 
stwo płaszezów i spódnic było fałdowanych 
w pli soleil lub pli accordeon, jak harmonijka, 
Ta moda istniała już przed paru laty; wróci- 
liśmy do niej znowu. 

Zwracały uwagę toalety: Suknia z woalu 
ivoire z haftowanemi pliskami z białego kaszmi- 
ru, stanik z długim frakiem z tyłu, rękawy lej- 
kowate z białego sukna. Druga toaleta: suknia 
z białego jedwabnego muślinu z inkrustacyami 
z czarnych koronek Chantilly, kołnierz i ręka- 
wy koronkowe do łokcia, od łokcia z jedwabne- 
go różowego muślinu; do tego biała pasterka 
z różami i czarnemi koronkami. Trzecia toaleta: 
suknia z gipiury Luxeuil, na spódnicy i staniku 
medaliony 2 gipiury irlandzkiej, pasek atłaso- 
wy corail, tło sukni tejże barwy. Piękną była 
toaleta z jasno-zielonego woalu— pasek i szarfa 
ponsowe aksamitne, pokryte stalowemi palieta- 
mi, do tego kapelusz Rembrandtowski  jednem 
olbrzymiem piórem zielonem. 

Oryginalnie wyglądał kostyum krótki la- 
wendowo-niehbieski: żakiet z polami na spódnicy; 
aplikacye z zielonego sukna, odtwarzające ko- 
niczyny; kapelusz strzelecki z pękiem koniezyn 
na boku. Nielitościwa dla mody aura zmusiła 
panie ukrywać swe toalety pod płaszczami, pię- 
knemi wprawdzie, ale mniej jnteresującemi od 
gukien, ukazało się też wiełe półdługich łuźnych 
kaftanów z kolorowej mieniącej tafty, oszytej 
koronkami. Najbardziej musiały przeklinać po- 
godę modystki, przybyłe % daleka dla zaczerp- 
nięcia gustu, a które zamiast sukien musiały 
oglądać przeważnie odkrycia. Dotychczas pogo- 
da płatała figle pomysłom, wytworzonym z woa- 
lów, stamin, kreponów lekkich, przejrzystych i 
nie licujących z chłodem i deszczem. Teraz, gdy 
się ństaliła, będziemy mogli podziwiać woale 
tak cieniutkie, że współzawodnicza niemal z ba- 
tystami, Nadają się one da rozmaitych kombi- 


„islandzkiem!*. 


nacyi toaletowych. Można je plisować drobniut- 
ko, można ozdabiać inkrustacyami z haftu z ko- 
ronek; najmodniejszą ornamentacyą w tym Za- 
kresie są medaliony z girlandy kwiatów z węz- 
łem a la Louis XV u góry środek girlandy za- 
pełnia się materyą jedwabną lub malowaną 
gazą. Wdzięcznym motywem ornamentacyjnym 
są uksaumitki, naszywane w kratkę. Ładnie 
przedstawiają się toalety z czarnego woalu, 0- 
vdobione czarnemi i białemi koronkami. Spód- 
niee, zaplisowane wzdłuż do kolan, kończą się 
kilku falbaakami z koronki, szerokość 10=12 
centymetrów, białej i czarnej naprzemian. Stg- 
niki fasonem bluzkowym, przybrane fiszutką 
4 czarnej tafty, oszytej koronkami, rękawy jā- 
pońskie, szerokie, z pod nich wysuwa się k0- 
ronkowa bufka, ujęta w obszywkę z tafty. Na 
woalaeh i staminach, a nawet tiulach widzimy 
hafty » grubej, Ost'ej wełny, 
kolorem odrębnym od ogólnego tła sukni. 

Duże kołnierze wykładane są tak dalece 
modno, że stadowią niezbędne zakończenie każ- 
dego stanika, 
kołnierze płócienne, batystowe, koronkowe lub 
z tafty, z białego atłssu, z koronki Valenciennes 
lub Malines, spełniają podwójne zadanie: przy- 
strajają toalety i zdobią twarze. 

Suknie skromniejsze robione są % nowej tka- 
niny <Fonlard lavandićre.> To połączenie je- 
dwabin z bawełną ma połysk i miękkość fula- 
rów Liberty, trzeba dobrze się przyjrzeć, żeby 
spostrzedz, że to tylko naśladownictwo. Po za 
tem mamy <orgaudyny> gładkie, w bukiety Pom- 
padour, w girlandy, w drobne kwiatuszki, wresz- 
cie w duże grochy kordonkowe, zwane «grains 
de beauté.» Ładne są też „liniony* glansowane 
w dwóch kolorach: tło szare, pokryte jakby haf- 
tem białym. 

Suknie z wymienionych powyżej materyałów, 
robią się na transparentach, czyli na tłach ko- 
lorowych, przeważme białych. Spódnica, nie 
przyszyta do wierzchu, ale skrajana zupełnie 
wedłag niego. Staniki noszą się także na trans- 
parentach koloru odpowiedniego do spódniey. 


Wielkiem powodzeniem cieszą się suknie, 


zrobione z podłużnie wziętych wstawek haftowa- 


"nych, szerokości: 7—8 cent. połączonemi wstaw- 
kami z «linon;> wstawki mogą biedz podłużnie - 


lub poprzecznie; ta ostatnia kombinacya jest mo- 
żliwą tylko dla osób bardzo szczupłych. Zakoń- 
czeniem takich toalet bywają miękkie szarfy 
atłasowe, wiązane z tyłu, 

Przy jasnych toaletach noszone są parasolki 
z białej tafty i mory, zaplisowane w drobniutkie 
fałdeczki, zakończone falbaną z gipiury. 
Widzimy też wiele parasolek malowanych 
gwaczem w pęki maków, kąkolów, chabrów itp. 
Rączki nie są ani lakierowane, lecz z drzewa 
„au natureli* nie obniża to jednak ich ceny, 
albowiem nżywane na nie drrewa są bardzo ko- 
sztowne. 


0 dyplomacyi niemieckiej. 


paz ak. 


Gazeta japońska „Niroka* wydrukowała cie- 
kawy artykul p. t. <Sztuka dyplomatyczna rządu 
niemieckiego.» - 

„Sprzedać sprzymierzeńca swego za pomocą 
polityki wiarołomnej — pisze między  innemi, 
organ japoński — używać prasy, jako narzędzia 
do rozpowszechniania falszywych świadomie wia- 
domości — oto rys, charakteryzujący politykę 
niemiecką. * Zamieszczona niedawno w „Daily 
Chronicle“ wiadomość pod tytułem «Tajemnicza 
historya powstania , przymierza angielsko-japoń- 
skiego» wyszła bezwątpienia z gabinetu berliń- 
skiego. Sens wiadomości tej polega na tem, że 
zawarcie przymierza anglo-japońskiego było re- 
zultatem uchylenia się od podpisania go ze stro- 
ny Niemiec, do czego Japonia miała jakoby dą- 
żyć oddawna. Kiedyś tam zaehwycała się ona 
podobno urzędzeniami wojskowemi Niemiee i 
nieraało wzorów niemieckieh zastosowała w swo- 
jej organizowanej na nowo armii, i dziś uważa 
ona Niemcy za mocarstwo pierwszorzędne pod 
względem przemysłowym, lecz nigdy nie miała 
do Niemiec żadnego zaufania pod względem po: 
litycznym. Dyplomaci nasi oddawna przywykli 
nazywać  <germanizmem> podsiępy człowieka, 
który poduszeza dwóch przyjaciół, a potem 
przyjmuje na siebie wdzięczną rolę pośrednika, 
aby zyskać podziękowanie od obn stron. 


odrywające się 


żakietu i peleryny. Przypinane 
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odrzucił jednak wówczas tę nieproszouą usługę | Japonii wątpliwą propozycyę, której Japonia 
wątpliwego przyjaciela, a niezadługe przekonał | nie przyjęła; obecnie rząd niemiecki rzecz tę 
się dowodnie. że jednocześnie ze strony Niemiec | przedstawia przeciwnie, oczywiście w celu obni- 
nastąpiło takie ostrzeżenie rządu rosyjskiego: | żenia wartości przymierza augielsko-japońskiego 
„Mieć na uwadzę Japonię, która zamyśla coś | i przekonania Rosyi 0 niezmiennej kn niej przy- 
względem Korei“. W rezultacie okazał się nie- | jaźni. Wątpimy, czy sposoby takie wydadzą 
godny tak silnego państwa szwindel. pomyślne rezultaty“, 
„Rzecz polega na tem, że Niemcy uczyniły | 


-Sprawa ta sięga roku 1900, gdy preze- 
sem ministrów był marszałek Jagamata, mini- 
stiem zaś spraw zagranicznych wice-hrabia Aoki, 
gernanofil % przekonania. Korzystając z tego, 
rząd niemiecki uczynił japońskiemu taką propo- 
zycyę: „Jeżeli Japonii podoba się zachować 
w Korei, jak jej będzie dogoduiej, to Niemcy 
gotowe są jej w tem pomódz.* Rząd Japoński 


—— 


r 


S. P. 


Samuel Reks 


Obywatel i fabrykant miasta Łodzi. 


Po długich cierpieniach zmarł d. 7 lipca, przeżywszy lat 49. Pogrążona w sinutku, żona, syn, matka zapraszają rodzinę, przyja- 
ciół i znajomych na pogrzeb, odbyć się mający dnia 9 b. m., 0 godzinie 5 popołudniu na stary cmentarz ewangelicko-augsburski, z domu wła- 
snego. 


Z OSTATNIEJ POCZTY. 


pułku kirasyerów Jego Cesarskiej Mości po nabo- | Lizbona, 6 lipca. Boerzy, którzy wyemigro- 
żeństwie i paradzie cerkiewnej Jego Cesarska | wali do Portugalii, obecnie złożyli przysięgę 
Mość Najjaśniejszy Pan, Ich Cesarskie Moście | Avglii i dnia 10 lipea odjeżdżają na okręcie 


Mowa Delcassćgo. przeszli do maneżu. 


Urzędowy tekst odpowiedzi Deleassćgo na Najjaśniejszy Pan, ująwszy kielich z winem, 
interpelacyę Chasteneta w sprawie odnowienia | zwrócić się raczył do pułku z następującemi 
trójprzymierza opiewa niemal dosłownie: „Nasza słowy: 
polityka zagraniczna ma za podstawę obronę „Piję za chwałę i pomyślność lejbgwardyi 
wyższych interesów ojczyzny, a za rękojmię | pułku. kirasyerów 'i dziękuję z- serca zarówno 
przymierze x Rosyą, które nie przestaje oddzia- wszystkim, którzy dawniej pełnili służbę, jak i 


dywać. pomyślnie na przyjazny. układ naszych | dzisiejszemu składowi za wierną i mężną służbę 


stosunków międzynarodowych, zwłaszcza z Wło- Monarchom i Ojczyźnie. Jeszcze raz piję na 
chami. Dzięki temu położono kres wojnie eko- chwałę i pomyślność Mojego pułku kirasyerów, 
nomieznej, która wrzała pomiędzy Włochami | za wasze zdrowie, bracia*, 

a Francyą. Obadwa państwa zyskały na za- Podczas śniadania w klubie oficerskim, na 
kończeniu tej wojny, morze Śródziemne powinno którem obecne byly Najjaśniejsze Panie, Następ- 
służyć jedynie do ich zbliżenia. Włochy i Fran- | cą Tronu, Wielcy Książęta i Wielkie Księżne, 
cya utrzymują zupełną niezawisłość wzajemną Najjaśniejszy Pan, ująwszy kielich, raczył po- 
poza obrębem traktatów bandlowych. Gdy ter- wiedzieć co następuje: 

min odnowienia trójprzymierza zbliżał się, rząd „W imienia Najjaśniejszych Pań i Mojem 
zajmował się pilnie tą sprawą i uzyskał od winszuję wam doniosłej uroczystości dzisiejszego 
Włoch pewność, że stosunki wzajemne przez to. jubileuszu, dziękuję wam za służbę przodków 
nie doznają żadnej zmiany, że odnowienie trój- | waszych i piję na dalszą pomyślność i chwałę 
przymierza w niczem nie zagraża nam, żę Wło- lejbgwardyi pułku kirasyerów, za wasze zdrowie, 
chy nigdy nie skłonią się do polityki zaczepnej panowie - hurah'" 

wobec nas i że nareszcie nie nie stoi na drodze Te wysoko miłościwe słowa Monarszego 
dalszemu rozwojowi przyjaźni, która tak piękne | Szefa pułku  powitane zostały  niemilknącem 
wydała już owoce”. <hurah>. 

Oświadczenie to powitała izba z Jednomyśl- Jego Cesarska Mość Najjaśniejszy Pan, [ch 
nem uznaniew. Na tem jnterpelacya Chasteneta Cesarskie Moście Najjaśniejsze Panie i Wielki 
wyczerpała się. Książe Włodziminrz Aleksandrowicz zasadzili 

Pod adresem Koła polskiego. w ogrodzie klubu oficerskiego na pamiątkę po 


A i ń jednem drzewku dębowem. 

Kolo polskie parlamentu austry ackiego ofia- Petersburg, 6 lipca. Dowódca pułku kira- 
rowało niedawno Stowarzyszeniu polskich aka- syerów lejbgwardyi Jego Cesarskiej Mości, gene- 
domików w Wiedniu „Ognisko kwotę 200 ko- ral-major Preżencow, zaliczony został do świty 
ron, jako rd A = a o ra Najjaśniejszego Pana. 

Młodzież dar Koła polskiego odrzuciła. spra- rza i A 
wie tej ze strony akademików polskich w Wie- Wiedeń, 6 lipca. Do «N. fr. Presse» dono- 
dniu rozesłano następujący komunikat: 


szą z Poznania, że władza tamtejsza zamknęła 

sk : Se į- | wszystkie ogródki freblowskie, prowadzone przez 
EA Kir erni sa aaeh sięna ję se panie polskie, dlatego, że dzieci uczono tam po 
bytem dnia 26 czerwca r. b. uchwaliło nadesła- 


polsku. 
z : Rzym, 6 lipca. „Patria“ donosi, że król 
i roz wsz, i rs sią włoski odwiedzi także króla Edwarda i prezy- 
przez to wyrazić swe oburzenie na stanowisko, 


GZ Loubeta, może już w jesieni. 
ARENY : 3 Prie f Łym, 6 lipca. Canonico postawił w sena- 
walk Kolo zajęło wobec ostatnich szykan. pru cie oiek pidana królowi angielskiemu ży- 
dd czeń z powodu powrotu do zdrowia. Wniosek 
przyjęto jednogłośnie. s 

Rzym, 6 lipca. Pogloski, jakoby król bez- 
pośrednio po bytności w Petersburgu i Berlinie 
odwiedził Londyn i Paryż, pozbawione są pod- 
staw 


— 


Telegramy. 


Medyolan, 6 lipca. «Corriere de la Sera» 
donosi, że król włoski w powrocie z Petersburga 
zjedzie się na krótką chwilę w Insbrucku z ce- 
sarzem austryackim. 


(0d naszych korespondentów). 


Petersburg, 6 lipca. Dnia 21 maja (4 czerw- 
ca) w dniu uroczystości 200-letniego jabileuszu 


zzz zm 
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Najjaśniejsze Panie i Najdostojniejsze Osoby | angielskim do Kapsztadu. 


Londyn, 6 lipca. Z Transwaalu donoszą, że 
nowo instalowane sądy angielskie będą miały 
wiele ciekawych procesów o dwużeństwo. Mia- 
nowicie wiele żon boerskich, które otrzymały 
wiadomość o śmierci swych mężów, powychodzi- 
ło drugi raz za mąż. Obecnie mężowie ich, rze- 
komo polegli, powracają i domagają się rozwią- 
zania tych drugich małżeństw, 


Z ostatniej chwili. 
(Od naszych korespondentów). 


Londyn, 7 lipca. Konferencya kolonialna za- 
wiodła wszystkie oczekiwania Chamberlaina, któ- 
ry przekonał się, że nie uda mu się przeprowa- 
dzic projektu, s ormułowanego przed trzema laty. 

Rzym, 7 lipca. Organy półurzędowe poświę- 
ciły szereg artykułów, w których kładą spe- 
cyalny nacisk na tę okoliczność, że królowi to- 
warzyszy do Petersburga minister spraw zagra- 
nicznych Prinetti. Obecność jego przy boku króla. 
stwierdza, że podróż króla włoskiego ma charak- 
ter polityczny. 

Paryż, 7 lipca. W łonie gabinetu powstały: 
niesnaski, które przybierają dosyć ostry charak- 
ter. Stanowisko Rouviera jest najwięcej zachwia- 
ne. Należy przypuszczać, że w czasie feryi ua- 
stąpi zupełne lub ' częściowe przesilenie gabine- 
towe. 

Prawdopodobnie ustąpi tylko Rouvier, które 
go następcą będzie Lannesan, 

Londyn, 7 lipca. Z powoda zupełnego po- 
lepszenia stanu zdrowia króla Edwarda w całej 
Anglii odbyła się wspaniała iluminacya. 

Londyn, 7 lipca. Izbie gmin przedstawiono- 
Księgę Białą, dotyczącą powstańców w Kaplan- 
dzie. 

Paryż, 7 lipca, Wczoraj zamknięto wszyst- 
kie zakony i kongregącye, nawet te, które wnio- 
sły podanie do rządu o odroczenie ich zamknię- 
cia, 

Petersburg, 7-go lipca. Z Omska i innych 
miejscowości zachodniej Syberyi nadchodzą za- 
straszające wieści o szkodach, jakie wyrządziła. 
zasiewom szarańcza, 
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Obwieszczenie. 


DYREKCYA 


- Towarzystwa Kretytowigo miasta Lotar 


W zastosowaniu się do $ 22 Ustawy, podaje do powszechnej wiado- 
mości, że zażądane zostały pożyczki na nieruchomość: 

1) Pod NM 787a przy rogu ulic Zielonej i Wólczańskiej, przez Fri- 
dricha i Juljannę małźonków Szulc, pierwotna rb. 9000. 

2) Pod M 787R przy ulicy Zielonej, przez Jana i Paulinę małżon- 
ków Gofman, pierwotna rb. 12000. 

Wszelkie zarzuty przeciwko udzieleniu zażądanych pożyczek stowa- 
rzyszeni zechcą przedstawić Dyrekcyi w przeciągu dni 14 od daty wydru- 
kowania niniejszego obwieszczenia. 

Za prezesa Dyrektor A”. Dobranicki. 
Dyrektor Biura A. Rosicki. 

Łódź, d. 22 czerwca (5 lipca) 1902 r. 

Nm. R i AŚ ORA Z DLA NC zcpęj 


| ZARZĄD 
Drogi Żelaznej Fabryczno-Lódzkiej 


niniejszym zawiadamia wysyłających ładunki, że na st. Łódź zalegają nie- 
wykupione przez odbiorców towary, przybyłe w m. kwietniu i maju r. b. 
za frachtami st. Noworadomsk + 235, 236, 261, 262 i 268 mebie gię- 
te Br. Tonet; Odessa Tow. N 3670, orzechy ameryk Głuskin; Odessa Tow. 
M 3514 odpadki bawełniane, Hrustalew; Rowno As 5020 towar lokciowy, 
Szirer, Rowno M 5052 drążki drewniane, Bronsztejn, Sosnowiec Ne 917 
tryby żelazne, Ficner i Gamper; Sosnowiec NM 683 rzeczy domowe, I. Ho- 
rak; Granica N 1343 sukno fabryczne, Ajentura komorowa; Aleksandrów 
NM 5695 wyroby bawełniane, Ross. Tow. Przewozowe; Aleksandrów Ne 
5318 wyroby fajansowe, Ajentura Komorowa; Ryga I M 72409 towar tok- 
ciowy, Weiuraich; Porchów M 5317 towar łokciowy, Kalasznikow; War- 
szawa W. N 13068, 13343, 12398, 12392, 12391, 13487, 11472, 13624, 
13623, 11615, 11614, 11613, 11610 wyroby tytuniowe, Muśnieki; Warsza- 
wa W. JE 13045 odpadki bawełniane, B. Reichenberg; Warszawa W. M 
12066, 12289 szyby, Wildenberg; Warszawa W. M 13130 towar lokcio- 
wy, Lewita; Warszawa W.M 11918 wódki słodkie. S5. Geneli; Warszawa 
W. M 12905 wyroby cukiernicze, Złoty Ul; Warszawa W. M 11850 skó- 
ry wyprawione, Z. Amsterdam; Warszawa W. M 12760 naczynia kuchen- 
ne emaljowane, M. Prives, Warszawa W. M 12786. 12787 meble gięte, 
Br. Thonet: Warszawa W. M 11636, 11640 koszyki próżne, Łask; War- 
szawa W, Ne 13610 atrament, P. Pereboom; Warszawa W. Ni 13688. 
13689, 13431, 18432 lak, smarowidło, szpilki szewckie, A. Krauze; War- 
szawa W. Me 11497 przędza ze sztucznej wełny, S. Sztak; Warszawa W. 
M 12425 maraskinowa esencya, Staszewski, Warszawa W. M 11487 ko- 
mak zagraniczny, Endler; Warszawa W. M 13179 taśmy gumowe, I. War- 
szawski; Warszawa miasto Nadw. Ne 63190 esencya owocowa, S. Włoch; 
Warszawa miasto Nadw. N 64960 smarowidło do butów, Golczewski; 
Moskwa tow. M 27603 lak, Br. Momontowych; Radom M 9120 częśći me- 
bli giętych, M. Pfefer; Garbatka M 462 miedź, Kozłowski; Tomaszów N 
8537 kawa i krochmal, G. Menkes, Wółogda N 6480 waliza, P. Nikitin; 
Teodozya Port M 657 wyroby muszlowe, Aizenbart; Grodno Ne 4091 to- 
war lokciowy, Chazen; Białystok NM 9881 odpadki sukienne, Kneuk; Bia- 
łystok N 9189 towar wełniany, D. Solnicki; Białystok M 8178 przędza 
wełniana, Stacya miejska; Białystok M 8144 farba, Sidranski; Białystok 
posp. M» 664, 706 szuwaks, Stacya miejska, Danków M 672 towar lok- 
ciowy, Dorchow-Szkłowski; Demenskoje M 678 rogoże, Togiłow; Kirsanow 
NM 2498 towar wełniany, Remizow; Saratow miasto JM 3575 galanterya. 
Karnow; Łuniniec M 280 krokwie sosnowe, Sokołowski-Heincel i Kunicer, 

Wyżej wyszczególnione towary, jeżeli nie będą przyjęte przez odbior- 
ców w terminie 3 miesięcznym od dnia niniejszego ogłoszenia, to takowe 
będą sprzedane z głośnej licytacyi na zasadzie $ 40 i 90 Ogólnej ustawy 
Ros. dróg żelaznych. 


ZORRO DRSEWEWYNYPYRENNNWNE 
(hęmiczna Pralnia, Farbiarnia | Sztuczna Oerownia se 
J. THOMASA 


ulica Piotrkowska Me 79 i Spacerowa Ne 30 
830-r=39 pod kierunkiem pierwszerzędnego speoyallsty. 


Przyjmuje do prania i farbowania: garderobę męzką i damską, plusze, jedwa- 
blə, aksamity, firanki białe 1 kolorowe, koronki, portyery itd. Czyści i far- 
buje bez potrzeby prucis garderoby. Dekatyzacya matoryalów dla panów 
SZ. Zupełna gwarancya trwałości kolorów Cony możliwie nizkie. 


BEBABRARABERARABARAOAKE SĄ 
' [ERZE "MEMOR ET DOTA ZA 


Zakopane. | Dobre i ładne 


Willa „Urania* ml. Zamojskiego M 8. kapelusze męzkie 


Pierwszorzędny pensycnat sprzedaje 


na = 
A. Marszat. 
4 komfortem urządzony, Kuebnia wybo- da 
rowa. Ceny bardzo umiarkowane. Łódź, Plotrkowska 123. 
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ROZWÓJ. — Poniedzialek, dnia 7 lipea 1902 r. 


Dr. mad. SŁ. Rontalir 


gjak sa 


Choroby weneryczne, skórna 
i moczopłciowe 


Dr. $. LGYKOWICŹ 


Przyjmuje od 8—11 i od 5—8, panlo od 
2—3. Zachodnia Mk 33 
(obok lombardu akcyjnego). 
W niedzielę ! święta od 9—12 i 4—6. 
599—d—69 


Dr. F. SKISIEWICZ 


Choroby skórne i weneryczne 
Andrzeja M. 13 


Przyjmuje: 10—12 rano I 6—8 wieczorem, 
panie 5—6 popoł. 506-d-46 


Dr l. Bomoblatt 


choroby 

u3Zu, Rosa, gardła i żboczeń mowy. 
trzyjmuje od 9 — 1l r. 1 od 4—7 popò , 
w niedzielę od 9—11 r. I od 2—4 popi: 

Łódź, Zawadzka Ni 4. _ 

Lecznica dla Chorych 
WENERYCZNYCH i SKÓRNYCH 
Dra B. MARGULIESA 
ul. Wólczańska N: 39 róg Benedykta I0. 
Porada 40 kop. 

Przyjmuje od 12—2 pop. i od 44—8 wiecz. 
w niedz. I swięta od 9—12 i od 44—6%4 w 
Łóżka dla chorych. 

713—r—35 


Obiady 
wydaje się na miasto w różnych cenach, 
Nawrot Na 8 m. 27. 


297—24—.d 


OGŁOSZENIE. 
ZARZĄD 


Drogi żelaznej 
Fabryczno-Lódzkiej 


niniejszem zawiadamia wysyłających 
ładunki, że na stacyi Łódź dnia 27/10 
czerwca (lipea) 1902 roku o g. 10-ej 
rano na zasadzie $ 84 ogólnej usta- 
wy Ross. dróg żelaz, będzie sprzeda- 
ny z głośnej licytacyi, niewykupio- 
ny przez odbiorcę towar przybyły 
w mies, częrwcu r. b. za frachtami: 

st. Tomaszów N+8964 wapno nie- 
lasowane, M. Ch. Erlis, A. Frysz- 
man. 

Uwaga: W razie, gdyby licyta- 
cya w dniu wyżej oznaczonym nie 
doszła do skutku, to powtórna osta- 
teczna sprzedaż odbędzie się dnia 
29 (12) czerwca 1902 roku o g0- 
dzinie 10 r. 


Eqzystująca od lat 10-ciu w Łodzi 
PRACOWNIA 


Haftu i maczenia bielizny 
D. MAZURKIEWICZOWEJ 


Ul. Przejazd N: 12; m. 14 


przyjmuje wszelkie roboty w zakres 
haftu wchodzące, gwarantuje artysty 
ezne wykończenie po możliwie niz- 
kich cenach. 
Zaraz potrzebne są uczenice na stałe 
z kompletnem utrzymaniem. 


okój umeblowany do wynajęcia od 1 
1 Jipea, Ul. Wólczańska Ji 43. Hl-ele 
piętro m. 14. 1200--2—2 


(wlornania rob, 


De sprzedania zaraz garnitur mebli ma- 
honiowych jutą kryty, fortep an i in- 
ne rzeczy. Wiadomość nl. Promenada X 
34 w mleczarni p. M. SzyMańskiej. 
1226—83—3 
o wynajęcia zaraz skiep, różne miesz- 
kanis. Ul Płocka X 26 obok Wi- 
dzewskiej przy fabryce Ejzenbranna, 
1236 —3—2 
D? sprzedania dom murowany piętrowy 
za przystępną cenę, dający 120 rb. ro= 
eznie dochodn. Polna 12 przy kolei ka- 
liskiej. Wiadomość na miejseu. 
1235—3—2 
D? sprzedania stół dębowy, biórko, lam- 
pa gazowa, dwie ławki, paka, szyldy. 
Wiadomość w kantorze służących, Dziel- 
na 8 2. 1234—3—2 
poem do exercytowania się na go- 
dziny, tamże lekcye muzyki. Plotrkow- 
ska 200 m. 10 na parterze w oficynie. 
230—d—27 
arnitur salonowy do sprzedania oraz 
inne meble. Obejrzeć można vā 11— 
12 £ popołudniu od 5—7. Ulica Średnia 
X 79 m. 12. 12284— 3—3 
(07537 gospodarskie w domu prywatnym 
po 30 kop, Ulica Pusta M3, na parterze, 
d—17 
U maiowany olejuo p. t „Patrol 
Krzyżacki* w ramach złoconych oraz 
skrzypce stare, bardzo tanio do sprzeda- 
nia. Ul. Św. Andrzeja M 16 u fryzyera. 
1100—d—9 
0: 1 września potrzebne mieszkanie w 
środka miastu, skł.dująca się z trzech 
pokojów (jeden musi być duży, włdny!, 
kuchni i wygoda, Oferiy składać w adm. 
„Rozwoju* pod lit. „A. N.* 1238-2-2 
) 14 4 laage osoba z 4 klasowem wykształ- 
ceniem do il-to letniej dziewczynki, 
Wiadomość Widzewska M 50 nu właści 
ciela domu od 2 do 4 pp. 1:32-2-1 
pawa i prasowaczka, potrzebne zaraz 
do uowej bielizny. Piotrkowska 69. d 


pranane tłómaczenia z rosyjskiegu uu 

polski 1 z polskiego na rosyjski. Wia- 

domość ul. Pańska 36, m. 38, Trzelński, 
1132—d—9 

poron dwóvh zdolnych ślusarzy na 
ażurowe roboty. Ulica Długa M 23. 
1245—3—1 


. pralma chemiczna. Średnia 20. K. 0zeze= 


pański. 441—d—41 


poje zarządu domem, zupełnie oba- 
znany z meldnukami I przepisami admi- 
niatracyjno-policyjnemi. Oferty w „Roz- 
woju* pod lit. „Rządea A. Z.* 
1208—d—9 
ower szosowo-toruwy pół wyścigowy 
nie R sprzedam. Wiadomość ul, 
Przejazd 14 (w kasie). 1197—d—7 
tołowanie prywatne zdrowe i tanio. 
Krótka 12 m, 6, 1222—12—208Ww 
jamochód—rower do sprzedania. Zielo- 
na 37, Skład apteczny J. Auerbacha. 
1231—3—2 


W czwartek o godz, 7 zaginął 3-1etul 
chłopczyk na imię Antoś o niebies= 
kich oczach i jasnych włosach, ubrany był 
w brązowe ubranko w trzewiczkach. Ła- 
skawy znalazea raczy odprowadzić na ul. 
Wółczańską X 81 m. 46. 1233 —2-2 


ZA książeczka legitymacyjna na 
imię Marcyanny Pyrex, wydana z gmi- 
ny Łask. . 1229—3—2 
Jeene paszpors na imię Rozalii Marto- 
fel, wydany z gminy Sopel. 1240-3-1 
V esi paszport na imię Maryanny Tom- 
czak, wydany z gminy Iwanowice. 


— 


RAWA Bri -METR e eiae i Baia zka 
V Adeste karta pobyiu na imię Panliay 
Hołabowicz, wydana z magistrata m. 
Łodzi. 1237—3—2 
Zęęneła karta pobytu, na imię Michała 
Bronowskiego wydana z magistratu łódz= 
kiego. 1221—3—8 
gubin zegarek srebrny zZ srebrną ae- 
wizką i monogramem I. H. Uprasza się 
łarkawego znalazcę złożyć go w admin. 
„Rozwoja* za wynagrodzeniem, 
1240—3—1 
Y fed karta pobytu na imię Antonie- 
go Zielińskiego wydana z magistratu m. 
Łodzi, 1227—3—1 
e iske karta pobytu na imię Adama 
Nowaka, wydana z magistratu m. Ło- 
dzi. 1243—3—1 
yasa paszport na imię Tomasza Sob- 
¿zyka, wydany z gminy Bejsce. 
1341—3—1 
ye: karta pobytu ua imię Staunisła- 
wy  Wasluk, wydana z gminy Rado- 
goszez, 1242—3—1 
peinga karta pobytn na imię Anny Ma- 
zorowskiej, wydana z magistratu m. 
Łodzi. 1244—3—1 
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róg Dzielnej 
Hurtowy i Detaliczny 


| SKŁAD WIN, 


oraz Główny Skład Herbaty, firmy 
E iapG m” QD reto ww” 


kiery krajowe i zagraniczne. 
Wina Krymskie: białe i czerwone od 4v kop. do 1 rubla za butelkę, Mi 
dy staropolskie od 60 kop. do 10 rb. za. butelkę. 


katesów wchodzące. Cukier po cenach stałych fabrycznych. 


Najlepsze i Najtańsze 


E TA, h aly można 
Ę JAR ! fotograficzne ap? DE tylko u 


ię >a lfre 
Ę Łódź pay Ireda 


WAŻNA OSZCZĘDNOŚĆ! 


w praniu bielizny 


Zastępuje w zupełności mydło, dzje oszczędność pracy; 
oszczędność paliwa, konserwuje bieliznę. 


Sprzedaż w głównych składach aptecznych. towarów kolonialnych i mydlar- 
niach. Główna Reprezentacya 
| ignacy Lipszyc 
W Warszawie, Sadowa Ne 6, Telefonu Me 1884. 
SG” Żądać sposobu użycia. -qwg 810—9—2 


SANATOGEN 
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16 

| środek wzmacniający narwy 

lu DOROSLYCH I AISG. 

p Chlubne świadectwa pierwszorzędnych A 
fi lekarzy. W sprzedaży w aptekach i 
| aptekarskich magazynach. Illustrow »- 
$ ne broszury wysylają się na żądanie 
s bezpłatnie przez H. Bauer & C-0 

i BERLIN 

U i 
| 

g 

4 
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GEBETHNER i WOLFF 


w Warszawie 
[7 Krakowskie-Przedmieście 17. 


| E | 5 Sklad fortepianów, pianin i organów. 


JN a 
z Wynajem- 1s3—50-31 


Zakład Zegarmistrzowski 
| SBE. Mbn-«a«*R< iecego 
przeniesiony od l-go lipca r. b. z Piotrkowskiej N 99 


na ul. Piotrkowską R II3. 


196—10—5 


W tłoczni „Rozwoju“, Piotrkowska M 111. 


ROZWÓJ. — Poniedzialek, dnia 7 lipca 1902 r. 


M 153 


M. Nprzączkowski Piotrkowska 54 


Poleca: Odstałe wina kuracyjne Węgierskie, Francuskie, Reńskie, Hisz- 
pańskie, Włoskie—, Vermouth'* tudzież Koniaki kuracyjne, oraz Rumy i li- 


0- 


KAWIOR ASTRACHAŃSKI "5% 


gruboziarnisty bez soli, oraz wszelkie towary w zakres kolonialny i deli- 


Przewodnik. 


Geometra. 

Władysław Starzyński, geometra przysię - 
gły, przyjmuje wszelkie czynności w za- 
kres miernictwa wchodzące. Ul. Za- 
chodnia M 62 róg Cegielnianej dom 
W-go Poznańskiego. 

Budowniczowio. 

Kazimierz Sokołowski, Budowniczy, Bene- 
dykta 29. Plany budowiane, kościoły, 
oceny do asekuracyi | Towarzystwa 
Kredytowego miasta Łodzi. Wszelkie 
roboty w zakrós budowlany wchodzące 

Księgarnie. 

H. Milbitz, Piotrkowska 18. Księgarnie 
i skład Nut, poleca: Wielki wybór ksią 
żek do Nabożeństwa w ozdobnych opra 
wach. 


Lakiery i farby. 

W. Karpiński I W. Leppert w Warszawie, 
Lakiery powozowe, dekoracyjna spiry- 
tusowe, pokosty,  politary emaljowe, 
farby olejne, suche, drukarskie i lito- 
graficzne. Zastępcy na Łódź, Zawadzki 
i Karliński, Średnia 21. 


Oszczędność. 

A. Kare. Pierwszy łódzki zakład repera- 
cyjny przedmiotów domowego i gospo - 
darstwa, w Łodzi, Piotrkowska 88, Mi- 
kołajewska 35, wykonywa roboty bla- 
charskie 1 ślusarskie, blelenie rondli I 
samowarów, bronzowanie | lakierowani*, 
reperacye lamp, lodowni pokojowych, 
przedmiotów mosiężnych i bronzowyeł, 
wszelkich maszynek kuchennych £ wy- 
łymacrek, ostrzenie i obsadzanie noży 
jak również sklejanie przedmiotów szklan: 
nych 1 porcelanowych i t. p. Roboty 
wykonywane będą starannie i po cenach 
przystępnych. 

Zakład przewozowy 

D. Szumiilna, Nawros 74. Przyjmuje prze- 
prowadzki po cenach przystępnych, Gwa- 
rancya pewna, 

Nowy zakład przewozowy. 

lgnaoy: Kozłowski. Ulica Średnia X 98 
Przyjmuje wsselkte przeprowadzki po os- 
nach przystępnych. Za nszkodzonia od 
powiada. Polecam się łaskawym wegig 
dom Szanownej Publiczności. Z szacun 
ktem Ignacy Kozłowski. 


Cukiornie. 

Szmagier | E. Bartsoh. Piotrkowska 47 
róg Zielonej i Piotrkowska M 28. Poleca 
znane s doskonałości pączki wiedeńskie 
| murzynki (czekoladowe) codzień świe- 
że, jak również baby petinetowe, parzo- 
ne i piaskowe, placki waniliowe jabłko- 
we i wiedeńwkie, ciastka różne desero- 
we, Bouches des dames, Petit fonrs, 
herbatniki krucho i migdat-we cukrg 
deserowe, ozekolądki, uwoce w konser- 
wie, karmelki różn. . t. d. Karmelki 
vd kaszln szlazowe, słodowe, i miodo- 
wo-ziołowe, torty, tacy Glast, kremy 
hiszpańskie | mrożone, Prince piele, 
Blombiery, lody I Blamanże. 


Skład piwa 
Łódzki sklad ryskiego piwa 1 portera 
Waldschlósschen ul. Barcza % 8 przy 
Szosie Rokicińskiej za monopolem. Tele- 
fon: Adolf Wagner. 


Pracownia haftów. 

Pracownia haftów artystycznych Klary 
Zajdel, Piotrkowska i 73. Przyjmaje 
wszelkie roboty w zakres hafin wohe- 
dzące, Aparata kościelne, chorągwie co- 
chówe, także reperuję kościelne apara- 
ta, przerabiam | odświeżam chorągwie 
cechowe. Pracownia moja renomowana 
kilkoletnią prucą, zasłużyła na zupełue 
zaufanie 5z. Publiczności, wykonywarw 
takowe po możliwie nizkich cenach. Po- 
lecając się łaskawym względom z sza- 
cunkiem Klara Zajdel. 


Mleczarnie. >, 
Dominium Rogów, Mleczarnia, Średnia 4 
Filia, Piotrkowska M 59 w Łodzi, urzą- 
dzona na wzor „Nadświdrzanki* w War- 
azawie. Poleca wszelkie produkty wiej- 
skle, zawsze świeże i w wyborowy! 
gatunku. Na miejscu wszystkie pism. 


Składy narzędzi chirurgicznych i 
nożowniczych. 

Zygmunt Kwaśniewski Piotrkowska Nr. 73 
poleca w wielkim wyborzu scyzoryki 
nożyczki, brzytwy angielskie. Przy skła 
dzie zakład reperacyjny przyjmaje wsżei- 
kie reperacye narzędzi ohirargicznych. 

uozżowuiczych, 


Zakład Krawiecki. 

Leen Langner, krawiec męzki z Warsza- 
wy, przeprowadził się na ul. Piotrkow- 
ską X 108 1 wyrabia ubrania marynar- 
kowe z powierzonego towaru po rb. 8, 
z dobremi dodatkami. mó 


Robert Waller. Oszczędność. Pierwszy 
łódzki zakład  reperacyjno-krawiecki, 
najpiękniej reperuje, przerabia, nienje, 
czyści, pierze chemicznie oraz farbujo 
garderobę męzką. Wykonanie eleganc- 
kie t „zybkie. Ceny nader nmłarkowa- 
ne. Ulica Piotrkowska % 152. 


JioaBo1eHo neHsypow, r. Jonas, 24 lona 1902 r. 


| 
| 


W Szkole Prywatnej 


THOMASA 


Południowa N+ż 3. 

oprósz lekeyi wakacyjnych dla uczniów, 
składających egzamina do gimnazyum, 
szkoły przemysłowej i szkół handlowych, 
urządzonym został pod kierunkiem spe- 
cyalistów oddział dla osób nbiegających 
się o dyplomy nauczycielskie i świadec - 
twa z 4 klas glmnszyalnych. 814-3-2 

zlysiłknllkcnmyczdh - rustc. sn 


-Dwie Panienki 


z przyzwoitej rodziny przyjmę na letnie 
mieszkanie. Troskliwa opieka zapewniona. 
Lasy w około i kąpiel, miejse-wość ładaa 
niedaleko Łodzi, Oferty akłaiać w adm. 
„Rozwoju* sub. „Letniczka H.“ 
786—3—3 


Dla Pan. 


Pokój zaraz do wynajęcia przy inteligen- 
tnej polskiej rodzinie. Wiadomość w adm. 
„Rozwojn* 1774—4—3 

A W 


po cenie możliwie nizkiej, można u mnie 
. dostać w każdym czasie. 


Czaplicka 


Mikołajewska Nè 35 w sklepie. 
560—d—36 


. Gó R > 
3) A R A GO Są h zwój OKAN 
pris E, Odcisków 


Sprzedaż w składach aptecznych. 


507—15—3 


se sprzedania -34 


otomana 1 maszyna Singera oryginalna 
nożna. Wiadomość w adm, „Rozwoju“. 
719-3-3 


Poszukuje się 


Pokoju umeblowanego 


z oddzielnem wejściem, blizko Średniej 
ulicy. Oferty przyjmnje admin. „Rozwo- 
ju“ sub, „A” B* 804—3—3 


„itarłector” 


proszek na wszelkie robactwo, tępi rady- 
kalnie: karaluchy, prusaki, plus- 
kwy, mole. S<iad główny pinter- 
fectora'* u Ludwika Spiessa;, L. 
Glücka i we wszystkich składach spte- 
cznych i sptekarh w Łoczi. 
680 - 30—7 


primi nadrabianie pończoch. 
Ul. Mikołajewska M 59, m. 56, 
IL piętro. 


Redaktor i Wydawca W. Czajewski. 


